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Bitwa pod Warszawą. 


26 lipca NAT zajął Bia 
tystok. W parę dni potem zjechał 
tu polski rząd sowiecki z „premje- 
rem" Dzierżyńskim na czele, Do 
jego gabinetu należał Kon, March- 
iewski, Leszczyński i Pruchniak — 
Przyjechał też Trocki. Zainstalowa 
i się prowizorycznie w Białymsto 
ku w oczekiwaniu, iż lada dzień 


kiej armji, która szturmowała Ra- 
dzymin i gotowała stę do przepra- 
wy pod Górą Kalwarją. Budienny 
zaś zaczął przerzucać swołch ko- 
zaków z pod Lwowa na pomoc Tu 
chaczewskiemu, aby w decydują: 
cej chwili zadać śmiertelny oios 
chwiejącej się armji Piłsudskiego... 
Zdawało się, że zwycięstwo jest 
pewne. Polsko-sowiecki tryumwie 


padnie Warszawa i otworzy swej "St: Dzierżyński, Kon i Marchlew- 


podwoje nowym władcom. 

A. Tuchaczewski jak szalony 
rwał naprzód, Postanowił narazie 
zostawić Warszawę w spokoju i 
rzucił gros sił nad dolny bieg Wi 
sły. Był to zuchwały plan, który 
w razie powodzenia móg. dać bol- 
szewikom świetne zwycięstwo. — 
Plan ten polegał na tem, żeby za- 
jąć Pomorze i sforsować Wisłę 
między Płockiem a Toruniem. W 
takim razie mógł Tuchaczewski 
odnieść podwójny sukces: połączył 
by się z niemcami i doprowadziłby 
do upadku Warszawy, gdyż ta po 
przerwaniu dolnej Wisły byłaby 
dla polaków stracone i jak dojrza 
ły owoc bez walki wpadłaby w rę 
ce zwycięzców, — Jednocześnie 
przez zajęcie Pomorza, Polska zo- 
stałaby odcięta od Gdańska i stra- 
ciłaby morską łączność z Francją. 

Ten szalony plan olśnił i zaśle- 
pił Tuchaczewskiego. Zaczął on 
na gwałt ściągać wszystkie siły na 
północne skrzydło. Trocki oddał 
prawie całą armję do dyspozycji 
swego pupila. Nawet Budienny o- 
trzymał rozkaz poddania się pod 
komendę sowiecki Napoleona, 
W owym czasie, a było to na po- 
czątku sierpnia, ugrupowanie so- 
wieckięj siły zbrojnej przedstawia- 
ło się w następujący sposób: 
Naczelny wódz: Kamieniew. 

Front północno-zachodni: 

Tuchaczewski, 
3 korpus jazdy (ataman Gaj) 

4 armia (Szuwajew) 


A, 


15 a  (Kork) 
3 „e  (Łazarew) 
16 „  (Sołohub) 


Grupa Mozyrska 
t konna armja (ataman Budienny) 
B. Front południowo<zachodni; — 


Jegorow. 
12 armja (Woskanow) 
14 „. (Mrałow) 
Dzika 


miala rwać na Pomorze i forsować 
Wisłę pod  Włocławkiem. Kork 
miał przejść rzekę między Płoc- 
kiem a Modlinem, Łazarew i Soto 
hub dostali kategoryczny rozkaz) 
zdobycia Warszawy frontowym aa! 


jnie docenił sił przeciwnika, 


ski, przybył do miasteczka Wysz- 
ków nad Bugiem i tutaj czekał z 
niecierpliwością na zdobycie stoli- 
cy. Lada dzień miał nastąpić ich 
wjazd do Beiwederu. 

Zbliżało się rozwiązanie. 

Tutaj nad Wisłą musiały się roz- 
strzygnąć losy tej wojny. Każda z 
walczących stron miała zaczepny 
plon i starała się go zrealizować: 
Tuchaczewski zamierzał swoim 
północnym skrzydłem przejść Po- 
morze i dolną Wisłę, Piłsudski zaś 
gotował niespodziany cios z pod 
Lublina i Modlina ha tyły belsze- 
wickie. 

I oto wstał cudny poranek 13-g0 
sierpnia 1920 roku. 

Bołszewicy prą na całym froncie 
naprzód, Tuchaczewski jest pewny, 
że armja polska już nie przedsta- 
wia żadne; wartości bojowej i że 
rozsypie się pod jednem mocnem 
uderzeniem sowieckiej pięści. Nię 
liczył się zupełnie z tem, że pola- 
cy szykują kontruderzenie i że las 
da chwila może nastąpić zupełna 
zmiana ról. Przecenił swoje siły i 
Na 
tem właśnie polegał główny błąd 
sowieckiego Napoleona. 

13 sierpnia zaczyna się polską 
ofłenzywa pod Modlinem. Tucha- 
czewski nie zwraca na to uwagi i 
dalej robi swoje. Pcha się na Pamo 


—|rze, Ściąga swoje siły nad dolną 


Wisłą i zaciekle szturmuje Radzy- 
min, Wałka wre o 10 kilometrów 
od Pragi. Huk dział wstrząsa mura 
mi Warszawy. Radzymin kilka ra. 
zy przechodzi z rąk do rąk. 

Trwa to dwa dni. 

Rankiem 16 sierpnia nadchodzi 
wiadomość, że pod Lublinem dzie» 
je się coś złego, Tuchaczewski da- 
lej nie zwraca na nic uwagi. Raz 
po raz zaczynają napływać hjobo- 
wę nowiny, Polacy gwałtownie ae 


jazda Gaja i Szuwajew|takują pod Modlinem i zdobywają 
| Ciechanów, Przez cały dzień sytu» 


acja jest bardzo niepewna i niewy» 


raźna, 
Doiero nazajutrz zasłona się 
podnosi; słabiutka grupa Mozyr- 


ską, która miała osłaniać ataku. 


mujące uderzenie Piłsudskiego pod 
Lublinem. Powstała dziura na prze 
strzeni kilkudziesięciu kilometrów 
Piłsudski skoncentrował tu znacz- 
ne siły Í osobiście prowadzi je do 
boju, 

Cały front bolszewicki od pęt: 

mina do Chełma zachwiał się, T 


chaczewski usiłuje ratować Aa, 
Wszystko 
łamie się i w panicznym popłochu/$ 
ro- 


ację, lecz nadaremnie, 


ucieka na północ. Piłsudski, 
biąc po 40 kilometrów dziennie, 
następuje na pięty uciekającym, 
biorąc moc jeńców i zdobyczy wo- 
jennej, 

Jednoczc inie z t.m nastąpił prze 
łom na półpocnym froncie pod Mo 
dlinem. Tutaj generał Sikorski 
gwałtownie naciera na przeważa- 
jące siły nieprzyjacielskie i posu- 
wa się na północ i północny wsch. 
w kierunku Mławy i Pułtuska, 

Teraz wychodzi na jaw genjal- 
ny plan Piłsudskiego. Robi on po- 
dwójny manewr: dwie grupy wypa 
dowe prą ze wszystkich sił na pół 
noc, Jedna grupa pod  osobistem 
dowództwem Piłsudskiego atakuje 
z pod Lublina, druga pod komen- 
dą Sikorskiego wali z pod Modli- 
na na niemiecką granicę. 

18 sierpnia walka wre na całym 
froncię od Płońska przez Pułtusk, 
Wyszków, Siedlce, Drohiczyn aż 
do Brześcia i Włodawy, Dzierżyń- 
ski z towarzyszami swej niedoli 
salwuje się ucieczką do Białego»; 


stoku. 


Pomimo to, uparty Tuchaczewe 
ski jeszcze nie daje za wygraną. 
Chce zatrzymać Piłsudskiego na 
tej linji i jednocześnie bynajmniej 
nie rezygnuje ze swego „gigantycz 
nego" planu, Dalej pcha się na Po 
morze i usiłuję słorsować dolną Wi 
słę. Zdobywa Płock, na którego u- 
licach wre zacięta walka, Tucha- 
czewski ma nadzieję, że zdobywa- 
jąc Płock i Modlin zagrozi War- 
szawie, a tem samem powstrzyma 
główną siłę Piłsudskiego na prze- 
strzeni między Wyszkowem a 
Brześciem. i 

Rozpaezliwe wysiłki Tuchaczew 
skiego spełzły na niezem. 18 sierp- 
nia jest stanowczo przełomowym 
dniem bitwy warszawskiej. Sikor- 
ski mężnie walczy w niezwykle 


ciężkich warunkach. Gnie się jak | wgłąb Rosji. 
wstęga ze stali, lecz nie ustępuje jest rozgromiona. 


ani kroku. A tymczasem główna | 
armja Piłsudskiego niepowstrzy- 
manym pędem -prze na Łomżę i 
Białystok. 


aaa ada oda adna adna 
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Kursy Wieczorowe 


„Matura 


w zakresie 8 kias gimnasjum państwo- 
wego (wydział realny i seumanistyczny) 


Dyrekcja kursów Macabra sian 
„Matura“ podaje do wiadomości. 
iż zapisy słuchaczy-(ek) do klas 
od Il do VIll.ej włącznie na pod- 
sławie egzaminów lub świadectw 
przyimuje kancelatja kursów (Zie- 


do 8 wiecz. 


Egzaminy osporavani się dnia 
25 sierpnia, początek roku szkole 
nago 1 września b. r. 


Dentysta 


L. Torończyk i 


ul. Cegielniana 46. 
wznowił przyjęcia. 


ona 32) codziennie od godz. 7-ej|, 


86—11 BR 


Wilhelm Kalser 


6 b. asystent Kliniki niem. uniw. 


w Pradze. 


Ordynuje w zozsabkózie poia 
„Stadt Stadt Paris“ 


POTRZEBNI 


CHŁOPCY 
DO SPRZEDAZY i ROZNOSZENIA 


GAZET. RZGOWSKA Nr. 98, 


Każde kupno 
zarohkiem gofówki. 


kto teraz u firmy Szme- 
che! i Rozner, Łódź Piotr- 
kowska 100 i 160 kupu- 
je eleganckie palta dam- 
skie lub garnitury i spo» 
dnie męskie 

czysto zarabia pięniądze. 


1 | RETE 


Niemniej jednak uporczywa wal 
ką trwa na całej linji, Piłsudski dą 
ży do tego, aby przycisnąć ucieka- 
jącą armję bolszewicką do niemiec 
kiej granicy, Zaczyna się szalony 
wyścig, Piłsudski śpieszy nad gra- 
nicę w kierunku północnym, a bol 
szewicy na Białystok w kierunku 
wschodnim, Cała północna grupa 
Tuchaczewkiego jak szeroko rozla 
na fala płynie przejściem między 
Bugiem a Wschodnimi Prusami, 
Piłsudski przecina jej drogę pod 
Mławą, Łomżą i pod Białymsto= 
kiem, Powstaje zupełny chaos. Bol 
szewickie oddziały na własną rękę 
torują sobie drogę na wschód. Jed 
ne z nich przedzierają się, drugie 
wpadają do niewoli, inne znów 
przechodzą niemiecką granicę i 
składają broń. 

Sam Tuchaczewski ratuje się u= 
cieczką drogą na Białystok i dalej 
Jego świetna armja 
Konny korpus 
Gaja i 4 armja sowiecka, odcięte, 
przechodzą niemiecką granicę, 

Pęka i rwie się na strzępy kilku 
setkilometrowy front od Pomorza 


takiem przez Radzymin, Grupa Mo ją cą Warszawę armię sowiecką,| 


zyrska miała osłaniać tył sow jec-| została zdruzgotama przez „pioru-j grana, 


Rano 19 sierpnia bitwa jest wy-|do Wołynia. Bitwa zamienia się w 


l pościg. W, ręce zwycięzców wpada | 


kilkadziesiąt tysięcy jeńców, kilka 
seł dział i zgórą tysiąc kulomio» 
tów. 

22 sierpnia polacy biorą Biały- 
stok i Łomżę, 

Bitwa pod Warszawą jest skoń- 
czona. Zaczyna się nowy okres 
kampanji, która trwa zaledwie pa- 
rę tygodni i doprowadza do za- 
warcia pokoju w Rydze, 

Oto jak żałośnie skańczył się po 
chód Trockiego i Tuchaczewskie- 
śe nad Ren w celu walki z imper- 
jalistyczną ententą, Budienny zapo 
wiedział, że napoi swego konia w 
Renie, lecz nawet w Wiśle go nie 
zanurzył... 

Od tego czasu bolszewicy stra- 
cili ochotę do wojaczki, Siedzą ci- 
cho i z nikim nie prowadzą wojny 
(jeśli nie Kczyć maleńkiej Gruzji). 
Parę dni temu ten sam Dzierżyń- 
ski, niedoszły władca Polski, któ- 
ry w 1920 roku tak wojownicza 
przemawiał, oświądczył, że Rosja 
powinna za wszelką cenę unikać 
wojny. Wojna nie leży, zdaniem je- 
go, w interesie Sówdepji, a nawet 
w razie niepowodzenia mogłaby 
doprowadzić do upadku sowietów. 


R. W. 


z 


15. VM — 


GŁOS POLSKI — 1924 


Nr. 223 


Dyplomatyczny atak sowietów na Polske. 


Przedstawiciele Moskwy protestują w Londynie przeciwko przyłączeniu do Polski Galicji Wschodniej. 
Rząd polski wystąpił energicznie przeciwko prowokacii. 


traktatu ryskiego Rosja i Ukraina|do samookreślenia swego losu. — 


WARSZAWA, (Telef, od nasz. 
koresp,) Dowiadujemy się z dobrze 
poiniormowanego źródła szczegó- 
łów deklaracji, którą p. Rakowski 
złożył na ostatniem posiedzeniu 


konferencji angielsko-sowieckiej, 


Deklaracji tych było jak się o- 
pierwsza ogólno- 
polityczna omawiała między inne- 
mi sprawami sprawę rozbrojenia i 
ligi narodów, druga i trzecia wy- 


kazało cztery: 


mierzone były przeciwko Rumunji 
z powodu Besarabji i Bukowiny, 
Charakterystycznem jest, że Rosja 
sowiecka protestowała przeciwko 
przyłączeniu do Rumunji północ- 


nej części Bukowiny, powołając się 
na stary traktat z Rumunją po 
przystąpieniu tej ostatniej do woj- 
ny. Wreszcie deklaracja czwarta, 
poświęcona całkowicie Galicji 
Wschodniej, wymierzona jest prze 
ciwko Polsce, 

Tę deklarację podajemy w cało- 
ści: — „Pomimo to, że 70 proc, 
ludności -Galicji Wschodniej sta 
nowią ukraińcy, a tylko 14 proc, 
polacy, rada ambasadorów w Pa- 
ryżu w r, 1923 przyłączyła Galicję 
do Polski. 

Jest to nie tylko śwałt nad wo- 
lą narodu Galicji Wschodniej, ale 


także złamanie obietnic mocarstw 
koalicyjnych o udzieleniu ludności 
Galicji Wschodniej prawa do sa- 
morządu narodowego, 

Pomimo tych obietnic, ogromna 
prowincja z 5-ma miljonami ludno- 
ści z pomocą aljantów została od- 
dana pod cudze jarzmo, 

Zwycięstwo aljantów miało ozna 
czać zwycięstwo demokracji nad 
militaryzmem, a tymczasem lud- 
ność ukraińska Galicji Wschodniej 
znalazła się w sytuacji gorszej niż 
pod władzą feudalna i klerykalną 
Austrji, 

W 1921 roku, w dniu zawarcia 


Latarg na Górnym Śląsku zlikwidowany. 


WARSZAWA. (Telef, od nasz. 


koresp.) Według otrzymanych w! 


ministerstwie pracy wiadomości, 
wyrok sądu rozjemcześo w prze- 
móśle $órno-śląskim zapadł w no- 
cy ze środy na czwartek, został 
przyjęty i podpisany przez obie 
strony. Przedstawiciele robotni- 
ków przy tem oświadczyli, że w 
poniedziałek podjęta będzie nor- 
malna praca, l 


KATOWICE, 14 sierpnia. 
Nastroje na Górnym Śląsku nie 
| wykazują uspokojenia, Wczoraj 
na kopalni Laura tłum robotników 
| złożony z 1000 osób, napadł na 
| dyrektora i robotników, wykony- 
wujących czynności niezbędne i 
pobił ich dotkliwie, Tłum rozpz- 
dziła policja przy użyciu białej 
(A: 


Warunki porozumienia. 


KATOWICE, 14 sierpnia; (Pat) 
Rokowania sądu rozjemczego, któ 
re się rozpoczęły wczoraj o godzi- 
nie 7-ej w sali ratusza trwały do 
godz. 1 i pół w nocy. Ze strony 
związków zawodowych brali u- 
dział panowie: Kot, Rybicki i Jan- 
kowski, ze strony pracodawców: 
Jungels, Oheimb i Stadnikiewicz, 
sędziowie starorsta graniczny, Ma 
lawski i komisarz demobilizacyjny 
Tarnowski, 

Sąd wydał następujący wyrok: 

W hutnictwie, gdzie według roz- 
porządzenia ministra pracy i opie- 
ki społecznej przedłużono czas pra 
cy, 
zostały obniżone zarobki $odzino- 

nowe o 20 proc. 
tak; że zarobek za  10-godzinny 
dzień pracy, równa się dawnemu 
'zarobkowi za 8-godzinny dzień 
pracy. Dla robotników, mających 
nadal pracować 8 godzin, zarobki 
pozostają niezmienione. 

Węgiel deputatowy obniżono 

do 90 proc. 


czyli zniżono o 10, względnie 20: 


proc. Wprowadzono pewne zmia- 
ty i przyznano prawo do poboru 


węgla deputatowego wszystkim 
pracującym od 16 roku życia. 

W górnictwie czas pracy dla gór 
ników podziemnych pozostaje nie- 
zmieniony, 

'Na powierzchni efektywny czas 
pracy wynosi 8 godzin, z dodatko- 
wą przerwą $ i pół godzinną: | 

„Dzianko”* (dzienna szychta), bę 
dzie trwać 9 i pół godzin na dobę, 

Dla robotników na powierzchni, 
nowy czas pracy wchodzi w życie 
18 b. m, 

W górnictwie zarobki obniżone 

są po 10 proc, 
w stosunku do zarobków z czerw- 
ca, począwszy od 1 lipca r. b, 

Pewne poprawki uzyskano dla 
maszynistów wyciągowych, któ- 
rym podniesiono dodatki na 20, 
względnie 25 groszy za godzinę. Co 


do węgla deputatowego, obowią-| 


zują dotychczasowe normy. 
Powyższe warunki obowiązują 
w górnictwie i hutnictwie do dnia 
30 września 
i zachowują moc prawną, o ile nie 
nastąpi wypowiedzenie z termi- 
nem 2-tygodniowym. Po 30 wrześ- 
niu dopuszczalne jest wypowiedze 
nie pod koniec każdego miesiąca. 


Przemysłowo-patrjotyczna działal- 


ność p. Korfantego. 
Skandal podatkowy firmy Hohenlohe. 


KATOWICE, 14 sierpnia. —-A- 
lera podatkowa w zakładach Ho- 
henlohe na Górnym Śląsku zatacza 
szersze kręgi na tle manipulacji 
podatkowych na szkodę państwa. 
Policja opieczętowała nietylko biu- 
ra Hohenlohe, lecz również admi- 
nistrację zakładów na Pszczynie. 

Specjalna komisja zbadała księ- 
gi podatkowe tych zakładów i za- 
rządziła opieczętowanie 19 poko- 
jów w zakładach Hohenlohe, Fir- 


¡ma Cezar Wolheim wybudowała w 
ostatnich dwuch latach zakłady Ho 
henlohe na niemieckiej części Gór- 
nego Śląska; ołbrzymie zakłady 
Ochringen, oraz około 100 willi dla 
urzędników. Na wszystkie te inwe- 

'stycje poszły niezapłacone podatki 

| skarbowi. Podkreślić należy, że do 
rady nadzorczej zakładów wchodzą 
dwaj znani przemysłowcy polscy: 

'pp. Korfanty i Benis, 


Komisja malaryczna ligi narodów 


w 

WARSZAWA, 14 sierpnia, — 
(PAT), — W ciągu dni 10, 11 i 12 
b. m, bawiła w Warszawie komi- 
sja malaryczna ligi narodów, w 
drodze powrotnej z Rosji do We- 
necji i dalej do Włoch. Komisia 


była w Warszawie podejmowana 
przez zaslępującego nieobecnego 
wewnętrznych p. 


min. spraw 


Warszawie. 


Huebnera, gen. dyrektora służby 
„zdrowia dr-a Wroczyńskiego śńhia 
' daniem w hotelu Europejskim, — 
| Wyniki prac komisji będą podane 
| na jesień do publicznej wiadomo- 
|ści, w specjalnem dziele 
,mowem, jako sprawozdanie sek- 
i cji hygjeny gi narodów. 


dwuto- | 


ZAPROSZENIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 

WARSZAWA, (Telef. od nasz. 
koresp.) Jak donoszą nam z kół, 
wojskowych, we wtorek, w godz.’ 
południowych gen, Majewski, za-! 
stępujący obecnie min, spraw woj- 
skowych, złożył wizytę marszałko- 
wi Piłsudskiemu, zapraszając mar- 
szałka na dzisiejsze uroczystości, 
poświęcone świętfu żołnierza na 
polu Mokotowskiem. 

Marszałek Piłsudski dziękując za 
zaproszenie, oświadczył, że przy- 
być nie może, ponieważ po ostat- 
niem zaziębieniu jeszcze się źle 
czuje. 


ZASTĘPCA MIN. HANDLU, 


WARSZAWA, 14 sierpnia. (Pat) 
Zastępstwo bawiącego na urlopie 
ministra handlu i przemysłu Kie- 
dronia, objął po powrocie z urlopu 
dyrektor dep. I. inż, Malankiewicz, 


ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH 
W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 14 sierpnia, (Pat) 
Dziś, o godzinie 4 popoł. przybyli 
w dalszym ciągu na zjazd straży 
ogniowej Aleksander Seybl, prze- 
wodniczący komitetu organizacyj- 
nego zjednoczenia słowiańskich 
związków straży ogniowych, Ru- 
dolf Gudrych — przewodniczący 
śląskiego związku straży, Miłosław 
ape — przewodniczący związku 

owiańskiego, Tran Barle — prze 
wodniczący związku jugosłowiań- 
skiego z Lublany, Joseph Kmet — 
skarbnik związku słowiańskiego, 
pozatem przybywają nadal liczne! 
| delegacje z całego kraju. Liczba u- 
,czestników zjazdu dotychczas za- 


|rejestrowanych w biurze zjazdu 


| wynosi około 5 tysięcy osób. 


PRZYJAŹŃ POLSKO-TURECXA, 
ANGORA, 14 sierpnia. (Pat) -— 


Ismet-pasza wydał na cześć posel- 
stwa polskiego obiad, na którym 
obecny był poseł Rzplitej« Roman 
Knoll, sekretarz poselstwa Gosiec- 
ki, oraz delegat rządu do komitetu 
organizacyjnego wystawy przemy- 
słowej polskiej Krystjan Ostrow- 
ski z małżonką, _ 


ZWROT ZAGRABIONYCH OBRA 
ZÓW Z MOSKWY. 

Dzięki staraniom delegacji pol- 
skiej w Moskwie powrócił do 
Warszawy obraz B. Canaletta 
„Elekcja króla Stanisława Augu- 
sta", który zawieszono w Zamku 
królewskim obok odzyskanych w 
roku ubiegłym dwudziestu ín- 
nych. 

W dawnej kaplicy Saskiej, oraz 
w sali, która niegdyś była zwaną 
„śarderobą królewską”, rozwie- 
szono odzyskane również obecnie 
4 arrasy „Jagiellońskie“, należące 
do serji t, zw. „zwierzęcych. 

Wymieniona wyżej sale zwaną 
„$arderobą' zdobią meble, bron- 
zy i obrazy z fundacji „Muzeum 
im, Krosnowskich'* między innemi 
6 obrazów Careletta. 

Zbiory pomieszczone w poko- 
jach królswkieśo Zamku są dJ- 
stępne dla publiczności codzien- 
nie od godziny 10 rano do 3 po 
południu, w niedziele i święta od 
godziny 10 do 2-giej. 


| 


| 


sowieckie, uroczyście oświadczyły Tym 


że zastrzegają sobie prawa Galicji 
Wschodniej do  somookreślenia 
narodu, 


W roku ubiegłym, w chwili a- 
neksji Galicji Wschodniej przez 
Polskę, Rosja i Ukraina powtórzy- 
ły swój protest, który delegacja so 
wiecka powtarza i dzisiaj, 

Sytuacja w Galicji Wschodniej 
grozi komplikacjami, Obowiązkiem 
rządu angielskiego, który oświad- 
czył o gotowości stworzenia trwa- 
łych podstaw pokoju, jest dopusz- 


czenie ludności Galicji Wschodniej i 


aktem rząd angielski wypeł- 
niłby uroczyste obietnice, udzielo- 
ne ludności Galicji Wschodniej. 

Jak dowiadujemy się, z powodu 
powyższej, bezczelnej i prowoka- 
cyjnej deklaracji rząd ' polski za- 
mierza złożyć protest w Moskwie, 
a oprócz tego polecił posłowi w 
Londynie, aby zwrócił uwagę rzą- 
du Wielkiej Brytanji na niestosow 
ność tej deklaracji przy rokowa- 
niach londyńskich. 


Premjer Grabski w Tatrach. 


KRAKÓW, f4 sierpnia. (PAT). 
Pisma donoszą, że p. prezes rady 
ministrów i minister skarbu p. 
Władysław Grabski, odbywający 
podróż wakacyjną po Małopolsce 
samochodem wzdłuż kraju, przy- 
był dnia 9 do Zakopanego w towa 
rzystwie żony, syna i sekretarza 
prezydjum rady ministrów dra 
Bron. Legeżyńskiego. Następne 
dwa dni p. prezes spędził w Ta- 
trach, W niedzielę w towarzy- 
stwie rodziny i przewodniczącego 
komisji klimatycznej dr-a Jana 
Diela, p. prezes rady ministrów 
odbył wycieczkę pieszo z Mor- 
skiego Oka do Czarnego Stawu. 
Po śniadaniu p, premjer odjechał 
do Doliny Kościeliskiej, W ponie- 
działek wczesnym rankiem p. pre- 
mjer zwiedził tatrzańskie muzeum 
im, Chałubińskiego i szkołę prze- 
mysłową, poczem samochodem sd 
jechał do Morskiego Oka, 

W drodze powrotnej p. premier 
zamierzał zwiedzić  Jaworzynę i 
Smelo, co się jednak nie udało z 
powodu sprzeciwu granicznej stra 
ży czesko-słowackiej, mimo prze- 


pustki, Wczoraj po obiedzie p. 
premjer zwiedził Zakopane.. Dele- 
gacja gospodarzy złożyła premje- 
rowi hołd w im, miejscowej łudno 
ści, P, premier zaskoczony owacją 
podziękował serdecznie delegacji 
i pozwolił na dokonanie zbioro- 
wego zdjęcia fotograficznego. — 


Przed odjazdem p. premjer zło 
żył na ręce dr-a Diela 100 zło- 
tych, jako cegiełkę na budowę 
schroniska polskiego tow. ta- 
trzańskiego w Pięciu Stawach. 

Ea > LJ 

Premjer Grabski dziś wieczo» 
rem przybędzie do Warszawy. — 
Przez dzień jutrzejszy i sobotę pre 
mier będzie przewodniczył konfe- 
rencjom, które będą miały za cel 
przygotowanie nowych rozporzą- 
dzeń, związanych z wykonaniem 
ustawy o nadzwyczajnych pełno- 
mocnictwach. Rozporządzenia te 
w przyszłym tygodniu mają być 
podpisane przez prezydenta Rze- 
czypospolitej, 


Urlop gen Sosnkowskiego. 


WARSZAWA. (Telef, ód nasz. 
koresp.) Były minister spraw woj- 
skowych, gen, Sosnkowski otrzy- 
mał trzymiesięczny urlop zdrowot- 


ny dla leczenia ciężkiej choroby 
— ischias. 


Urlop gen. Sosnkowskiego ne 
własną jego prośbę jest bezpłatny 


Mn ZA 


Auto z Kobietami w płomieniach. 


Wypadek po zabawie w Wilanowie. 


Wczoraj gdy z poza nocnych opa | 
rów wynurzył się świt jutrzni—gdy 
na firmamencie zabłysły pierwsze | 
promienie słoneczne — przecho- 
dzący szosą, prowadzącą do Wila- 
nowa 
patrol policyjny ujrzał zdala jakąś 
dziwnie odbijającą sie jaskrawo o- 
świetloneśo tła zarówno drogi jak 
i zielenią pokrytych bocznic — mo- 
zaikową wielką jarzącą się plamę. 

— Co do licha — pomyśleli—czy 
się nam w oczach mieni — czy też 
to jaki aeroplan spadł — czy też z 
pod ziemi nagle coś wybucha? — 
I policjanci przyśpieszyli kroku. — 
W miarę jak zaczęli się zbliżać — 
coraz wyraźniej począł rysować się 
obraz iakiegoś wielkiego ogniska. 

— To nie złudzenie; fo coś się 
pali, a oto... słychać także 4 kieś 
jeki. Puszczono się biegeim. Gdy 
dotarto do zbiesu szos, prowadzą- 
cych, jedna z Wilanowa, druga z 
Piaseczna — z przerażeniem ujrza- 
no, że 
w przydrożnym rowie płanie atto 
stoczone tam wraz z pasażerami. 

Rzucono się corychlej na ratu- 
nek jęczącym pasażerom. Ze zdu- 
mieniem stwierdzono, wśród 
tych pasażerów niema żadnego 
mężczyzny. Na ziemi pokrytej cie- 
czą z płonącego samochodu, 
leżały 'w splamionych krwia bia- 
lłych szatach dwie młode kobiety. 
| Rozpaczliwie jęcząc z trudem po 
|wtarzały tylko „zmiłujcie się Ti- 
idzie, ratujcie nas". 

Po chwili ukazało się od strony 


miast przyszli oni w pomoc poli- 
cjantom — i ostatecznie stłumiw- 
szy ogień, powstały jak się okaza- 
ło, wskutek wybuchu benzyny — 
co rychlej zajęli się dwiema ofiara- 
mi, umieścili je na swym aucie i do- 
wieźli do lokalu komisarjatu XVI w 
Mokotowie. 

Tu zawezwano natychmiast po- 
śotowie ratunkowe i wkrótce obie 
już były pod opieką lekarza. Poli- 
cja tymczasem poczęła wyjaśniać 
rzecz całą szcześółowe, 

Okazało się, że 24-letnia Józefa 
Stefańska, zamieszkała przy ulicy 
Siennej nr. 12, b. kawiarka z baru 
pod „Wiechą”, oraz 19-letnia sio- 
stra jej Jadwiga, skuszone namowa 
mi niejakiego Romana Kowalskiego 
oraz kierowcy samojazdu Roberta 
Idzikowskiego, zapraśnęły użyć 
wszelkich rozkoszy nocnych za- 
miejskiej wycieczki autem, Wyru- 
szono hen, do szumiącego nieopo- 
dal Wilanowa lasku, Po trwającej 
do świtu zabawie. wracano do mia- 
sta; jeden z uczestników zabawy 
Kowalski pozostał w innem towa» 
rzystwie, natomiast szofer Idzikow= 
ski — chcac popisać się najwięk: 
szą szybkością, doprowadził maszy 
nę do tego napięcia, którego nie- 
wytrzymała: coś w niej trzasło, pę- 
kło, auto zwzłliło się do rowu i na- 
stąpił wybuch. 

Rycerski ten „sportsmen' ocalał 
i z miejsca katastrofy zbiegł. 

W rezultacie Józelę Stefańska 
która poniosła siężkie obrażenia, 
przewieziono do szpilala Dzieciat- 


Wilanowa inne jakieś aulo. Jecha-| ka Jezus, siostrę zaś jej po opatrun 
ło nim kilku mężczyzn i natych- | ku pozostawiono na miejsc. 
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Przełomowe chwile w Londynie. Grona sytuacja na Bałkanach. 


Zerwanie rokowąń z Niemcami. Grecja i Jugosławja wystosowały ultimatum do Bałgarji. 


LONDYN, 14 sierpnia, (Tel. wl.)|ciągu jednego roku. Na pytanie| LONDYN, 14 sierpnia. (PAT). BELGRAD, 14 sierpnia. — Mi- | jagosłowiańskie będą Ścigały na- 
Wczoraj wieczorem odbyły się ro|aiemców, odkądby liczył się ten! Dzisiejszy dzień można zaliczyć | 99 oficjalnych zaprzeczeń ze stro | padające handy aż na terytorjum 


nowne obrady delegacji francusko] termin, Herriot ma udzielić odpo-, $P Św. przelomawydg kosieręncji ny Bułgarji yaa PARK za- | Bułgarji Prawdopodobnie jednak 
śeko-niemieckiej. iedzi ni isi , Kanc-| J2Wnio się to już wczoraj, śdy | graniczne, nadchodzą do Berlina | Grecja sama wystąpi czynnie, ab 
belyko-niemieckiej ws w duiu dsialejszym, Kao główni delegaci niemieccy, fran- | alarmujące wiadomości o sytuacji 3 


przywrócić spokój nad granica 


Herriot obstawał przy swojem 
bułgarską. . 


le. Marks udał się wczoraj popo- cuscy i belgijscy po dłuższych na-| „. Bałkanach 


żądaniu ustalenia terminu wajsko- 
wej ewakuacji Ruhry na rok od 
podpisania protokułu konferencji 
londyńskiej, 

Wobec silnego oporu 
niemieckiej 

rokowania zostały zerwane, 

Panuje tutaj obawa, że obrady 
rancusko-belgijsko-niemieckie nie 
zostaną wznowione, 


delegacji 


LONDYN, 14 sierpnia. (Tel. wł.) 
Akcja medjacyjna przywódców de 
legacji włoskiej, angielskiej i ame- 
rykańskiej rozpoczęła swe prace 
od samego rana. Najbardziej czyn: 
ni byli: Mac Donald i Fellow, któ- 
rzy w ciągu popołudnia 
starałi się wpłynąć na delegację 
niemiecką w kierunku przyjęcia 
terminu rocznego ewakuacji Za- 
śłębia Ruhry. 

Wobec oporu delegącji niemiec: 
kiej, wystosował Mac Donald do 
niemców ultimatum do godz. 3-ciej 
oopołudniu. Delegacja niemiecka 
odpawiedziała, że nie może wziąć 
na siebie odpowiedzialności w tak 
ważnej decyzji. Wobec tego wyje- 
chał dr. Luther, niemiecki minister 
skarbu  aerepląnem da Berlina, 
skąd jutro wróci, poczem delega- 
cją niemiecka udzieli swej odpo- 
wiedzi na ultimatum Mac Donalda 


LONDYN, 14 sierpnia. (Pat) — 
Specjalny sprawozdawca biura 
Waltła donosi, że we wczorajszych 
rokowaniach pomiędzy delegatami 
(ranciskim, belgijskim i niemiecr 
kim sprawa wojskowej ewakuacji 
zagłębia Rubry nie posunęła się 
ani o krek naprzód, 

Herriot oświadczył, że ewakua- 
cją będzie dokonana najpóźniej w 


łudniu do Mac Donalda, któremu | radach nad kwestją ewakuacji nie 
przedstawił powagę położenia i za osiągnęli porozumienia, Herriot 
komunikował, że delegaci niemiec domaga się, aby okupacja irancu- 


Jak słychać mimo oficjalnych 
dementi w Bułgarji przygotowuje 


GRECJA PRZECIW BUŁGARII. 


cy nie mogą się zgodzić na propo-, 


zycje francuskie, Wobec tego, że 
w dotychczasowych rokowaniach 


przedstawiciele obu stron nie zmie: 


nili swego stanowiska, kanclerz 
Rzeszy oświadczył, iż ze względu 
na znaczenie kwestji ewakuacji 
musi się porozumieć z prezyden- 
tem Rzeszy, co prawdopodobnie 
nastąpi w dniu dzisiejszym, 

W kwestji kolejarzy, pisze sprą- 
wozdawca biura Wolffa, Herriot 
oświadęzył, że proponuje rozwią- 


ska trwała jeszcze jeden rok, 
a okres ten można uważać zdą- 
niem premjera za maksymalny, — 
Jednak premjer francuski nie 
mógł się zobowiązać do przyjęcia 
terminu bliskiego, W odpowiedzi 
ministrowie niemieccy oświadczy- 
li, że warunki proponowane przez 
Herriota są nie do przyjęcia, 
jednakże przed powzięciem dez 
cyzji zmuszemi oni są porozumieć 
się z rządem w Berlinie, Delega- 
cja niemiecka uważa, że czas 
trwania okupacji nie może prze» 
kroczyć sześciu miesięcy. 
Dzienniki dowiadują się, że 


zanie, które zdaniem jego zadowol| Herriot nie chciał zobowiązać się 


ni żądanie Niemiec. 

Wreszcie zaznaczył Herriot, że 
kwesija ewakuacji Duisburga i 
Diisseldoriu, jako też Ruhrort nie 


do określenia terminu rozpoczę- 
cia ewakuacji. 


BERLIN, 14 sierpnia. (Pat). We- 
dług doniesień snecjąlnego kores- 


maże być omawiana wyłącznie po| pondenta biura Wolffa, delegacja 
między Niemcami, Francją i Bel-|niemiecka w komplecie udała się 
gja, gdyż w decyzji o okupacji tych| przed południem do Mac Donalda 


miast, wzięli także udział inni so- 
fjusznicy. 

Ostatecznie rezultat dnia wcza- 
rajszego, zdaniem sprawozdawcy 
biura Woliła, można ująć w ten 
sposób, że w przeważnej części Q- 
mawianych spraw doszło do poro- 
zumienia, z wyjątkiem jednej kwe- 
stji, t jı wojskowej ewakuacji za- 

lebia Ruhry. 


la zapoznania się ze stanowiskiem 
premjera angielskiego w sprawie er 
wakuacji zagłębia Ruhry. 

Mac Donald i ohecny ambasador 
amerykański Kellog oświądczyli 
delegacji niemieckiej, że 
propozycje francuskie muszą być 

przyjęte, 

Następnie delegacia udała się do 
Herriota, który podkreślił, że pro- 
pozycje przedstawione przez niego 
według których ewakuacja ma hyć 


Dęlegacją niemięcka uważa syty zatraymane jeszcze na jeden rok 


ację za bardzo poważną. 


LONDYN, 14 sierpnia, (Tel. wł.) 
W tutejszych kołach politycznych 
panuję 
nastrój pesymistyczny z powodu 
zerwania obrad  francusko-belgij- 
sko-niemieckich, Liczą się tu po- 
wążnię z możnością zerwania kon 


Herriot 
wszczęcia dalszych szczegółowych 


dnia podpisanią układów w tej]! 
sprawie, są ostateczne. 


W dalszym ciągu 
admówił kategorycznie 
rozważań w tej kweśtji. 

Delegacja niemiecka porasumią: 
łą się z rządem berlińskim i z przys 
wódcami frakcji parlamentarnej 
Reichstagu. 


ATENY, 14 sierpnia, (Tel. wł.) 
Grecja wystosowała ultimatum do 
Sofji, żądając satysfakcji za napad 
band komitedzkich bułgarskich na 
granicy grecko - bułgarskiej, 


się rewolucyjny przewrót, ą Gre- 
cja i Jugosławja zawarły porozu- 
mienie w sprawie wspólnego wy- 
stąpienia przeciw Bułgarji- Rząd 
bułgarski przez oficjalne zaprze- 
czenie stara się wywołać wraże- 
nie o całkowitym spokoju we- 
wnątrz kraju. 

Wiedeńskie poselstwo greckie 
przyznało, że Grecja i Jugosławia 
wystosowały do Bułgarji krótkie 
ultimatum z oświadczeniem, że o 
ile rząd bułgarski nie uspokoi 
swych granic, to wojska greckie i 


BUŁGARSKO-TURECKI TRAK- 
TAT HANDLOWY. 


BERLIN, 13 sierpnią. (PAT). — 
Wedlug wiadomości z Angory, w 
odbywającymi się tu rokowaniąch 
turecko-bułgarskich osiągnięte za: 
stało porozumienie co do wytrzy» 
małości traktatu handlowo-butgar 
sko-tureckiego. 


E- — 


Rokowania holendersko-sowieckie. 


BERLIN, 14 sierpnia. (Pat). We-| Rokowania oficjalne odbędą się 
dług doniesień z Hagi, między Ho-| prawdopodobnie w Berlinie. 
landją a rządem sowietów toczą| Jak słychać, w Hadze godzą się 
się rokowania w sprawie przywró-|na uznanie sowietów bez stawiąnie 
cenia stosunków dyplomatycznych | uprzednio specjalnych warunków. 
między temi państwami. 
1 b- 


Stosunki trancusko-austrjackie, 


WIEDEŃ, 14 sierpnią. Wczoraj systemie protekcjonistycznym, po- 
francuski minister spraw zagrani- | legającym na taryfach minimalnych 
cznych, araz pesat austrjacki w Pa; i taryfie ogólnej, Do taryfy minimal 
ryżu podpisali Ameryka, Anglia, 


dodatkową umowę | nej zaliczone są; Am 

do francusko-austrjackiego trakta-| Szwajcarja, Włochy i Belgja, do ta- 
tu handlowego, zawartego w roku; ryfy następnej Polska, Czechasło- 
ubiegłym. Nowy traktat nie opiera | wacja, kraje bałkańskie i Austria. 
się na zasadzie największego uprzy, Cła wedle taryfy generalnej płącą 
a Hdd lecz na francuskim jedynie Niemcy. 


m — [1] 


Kronika telegraticzna. Sport zagraniczny. 


JEDYNY SYN TWÓRCY TURNIEJ TENNISOWY O PU: 


SJONIZMU OCHRZCIŁ SIĘ. HAR DAVESA. 
Jo M PY B ik „| W strefie ameryakúskiej tupnieju 
WIEDEŃ, 14 sierpnia. — „Sjoni| tennisawego o nuhar Dawesa, Kg- 


KU 
| 


Na godzinę 17-14 wyznaczone zo- 


ierencji. stało pasiedzenie rady 14stu. 


Alianci popierają stanowisko Herriota. 
LONDYN, 14 sierpnia, (Tel. wł.)jkę H:rriota w sprawie okupacji, Herriot postąpił słusznie, nie czy- 


Dziś popołudniu edbyło się pa- 
sfedzenie rady naczelnej aljantów, 
nı którem Herriot złożył sprawa» 
zdąnie z przebiegu pertraktacji 
francusko: belgijsko- niemieckieh, 
Pomimo wynikłej dyskusji w cza= 
sie posiedzenia pomiędzy Snewde- 
nem a Herriotem, i 

wszyscy aljąnci, w tej ligabie rów: 


nież amerykanie poparli stanowie-| uważają, że 


Ruhry, niae żądnych koncesji niemcom w 
Uchwalono, że okres roczny, po; sprawie ewakuacji zagłębia Ruhry 
upływie l:tórego ma nastąpić ewa- temhagdziej, że jest związany zaba 
kuacja Ruhry roapo-znie się s|wiązaniem wobec rady ministrów. 
dniu podpisania protokułu konfer Panuje tutaj przekonanie, że w 
reneji londyńskiej. sahate znajdzie się zj 


PARYŻ, 14 sierpnia, (Tèl, wł) doga da kompromisu 
W tutejszych kełach politycznych, gdyż Herriot będzie w sobotę w 
Paryżu. 


Nastroje berlińskie. 


BERLIN, 14 sierpnia, (Tel. wł.) 


Dzisiejsze uchwały rady ministrów; 
które pępierają taktykę delegacji | 
niemieckiej w Londynie, wywoła: 
ły istną burzę w tutejszych kołach 
partji politycznych. 

Partje rządowe starają się wpły-/ 
nąć uspokajająco, prawicowe zaś 
domagają się odwołania delegacji 
niemieckiej. 

Prasa wieczorna berlińska twier 
dzi, że jedynym wyjściem z sytu- 
acji w Londynie, może być zer: 
wanie, 

BERLIN, 14 sierpnia. (Pat) Cała] 
prasa dzisiejszą omawia obrady w, 
sprawie ewakuacji zaśłębia Ruh-- 
ry i wskazują, że ustawy, które 
maja być uchwalone w związku z 
realizacją planów Davesa, 


nie uzyskają 
dy potrzebnej 
sów, a ile nie zapadnie postanowie 
nie a neireraiaetowpi ewakuacji 
zągłębia Ruhry. CŁO NA POCZET ODSZKOD- 
' BERLIN, 14 sierpnia, (Pat). Dzi- DOWAŃ. - 
sA] odbyło, się od przewadze LONDYN, 14 sierpnia. (PAT). 
wem prezydenta Rzeszy posiedzer + 

nie rady ministrów, poświęcone Rząd angielski notyfikował rząd o- 
sprawie rokowań londyńskich, —| Wi niemieekiemu, że od dnia 15 
W kwestii ewakuacji zagłębia Ruh-| b. m, na towary przywożone do 
ry, rada ministrów akceptowała sta Anghi zgodne z postanowieniem o 
nowisko delegacji niemieckiej w! cłach na poczet odszkodowań, 
Londynie. pobierane beda opłaty 26 procent, 


SUBSKRYPCJA POŻYCZKI NIĘ.| ^i? 13 'ednak jest formalna, c 
MIECKIEJ, 


sokości 800 miljonów złotych bę- 
dzie wkrótee wyłeżona da subskty: 
pejł. 


ksześci 2-3 gło. 


w parlamencie nige 
więk 


powyższe bawiem pobierane bę: 
NOWY JORK, 14 sierpnia, (Pat),| dzie począwszy ad daty wprowa: 
Bankierzy amerykańscy oświadczy; dzenia w życie zasad Davesa. 
li, że pożyczka dla Niemiec w wy»| 
f)==== 
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Ciężkie położenie Hiszpanii w Maroko. 


PARYŻ, 14 sierpnia, W związku 
z podróżą generała Primo de Ri- 
very do Maroka okazuje się, że 
statcia z powsłańcami marokań- 
skimi trwają dalej i wyniki ich są 
zrzeważnie niepomyślne dla hisz- 
panów. Powstńcy przypuścili atak 
do blokhausów hiszpańskich, u 
wojska hisznańskie z wielką tru- 


dnością atak ten odparły. Sytua- 
cja jest niebezpieczna, ponieważ 
nie zdołano zapewnić dostatecz- 
nej łeązno'ci między głównemi si- 


dewszystkiem benzyny na wysu» 
niętych placówkach i warsztatów, 
gdzieby lotnicy mogli naprawiać 
uszkodzenia aparatów, Wobec te 


styczna „Margen Ztg." podaje wia- 
domość, że jedyny syn twórcy sjo- 
nizmu Teodora Herzla w dniu 20 
lipca r. b, przyjął w kościele w 
Wiedniu chrzest św. Chrztu św, 
udzieli młodemu Herzlowi ojciec 
deminikania, Szleziager, również 
z pochodzenia żyd. 

Młody Herzl zaraz po chrzcie 
wyjechał da Londynu, gdzie miesz: 
ka od lat 20. Młody Herz! wystaso 
wał pisma da zarządu orgąnizacji 
sjonistycznej z zawiadomieniem o 
przejściu na łona kościała katolic- 
klego. 


OBSERWACJE MARSA. 

LONDYN, 14 sierpnia, — „Daily 
Mail" opisuje wielkie przygotowa- 
nia, jakie poczynili astronomowie 
szwajcarscy celem obserwacji Mar 
są, który będzie stosunkowo naj- 
bliżej ziemi przy końcy sierpnia, 
Pod szczytem Jungfrau umieszczo=; 
no dwie lunety obserwacyjne na| 
wysokości 3400 metrów, Astrono- 
mowie będą usiłowali zbadać, czy 
w atmosferze Marsa znajduje się! 
para wodna, 


TURYŚCI AMERYKAŃSCY W 
EUROPIE, 


LONDYN, 14 sierpnia, — Licze | 
ba turystów amerykańskich, ba-| 
wiących ehecnie w Europie zacho 
dniej, przekracza 400.000, Dzien- 
nikarzę amerykańscy stwierdza- 
ją, że w ciągu bieżącego lata tury- 
ści amerykańscy we Francji į Ane 

li wydadzą 300 miljonów dola» | 
rów. 


RADICZ O SOWIETACH, 


BELGRAD, 14 sierpnia, Radicz: 
oświadczył dziennikarzom w Za-| 


nada zwyciężyła Kubę. Następną 
razgrywka odbędzie się pomiędzy 
Kanadą a Japonją w Matreal. 


MECZ BOKSERSKI GIBRONS — 
BLOOMFIELD'EM., 

W Londynie adbył się dnia 9-40 
sierpnia w stedjanie Wembley 
mecz bokserski pomiędzy amore 
kaninem Tom Gibbons'em, a angli 
kiem Blaomfield'em, Niezwykle sen 
sącyjnemu temu spotkaniu przy: 
patrywała się rekordowa liczha wi- 
dzów ponad 100,000 osób. 

Walka zakończyła się zwycię- 
stwem amerykanina w trzēgigj 
rundzie przez Knock — aut, Gib- 
bons z początku był w przewądze, 
poczem anglik ograniczył się tyl- 
ko do obrony. 

W drugiej rundzie Bloomfield 
trzy razy spoczął na ziemi, przy* 
czem wyratawała go nadchodząca 
pauza. Gibbons pokonał ostatecz- 
nie Bloonfield'a lewem uderze- 
niem, po którem ten już nie pod- 
niósł się, 

Walka była ogłoszoną do 10 
rund. Gibons z powodu  zwycię- 
stwą wyzwie teraz do walki mi- 
strza świata Dempsey'a. 


PIŁKA NOŻNA. 

Wiedeńscy Amatorzy zwyciężyli 
w Frankłureje Sp. C. Eintracht w 
stosunku 4:0, 

W rozgrywkach o mistrzostwa 
Jugosławii zaszły hardzo poważ- 
ne niespodzianki, ze względu na 
zakontraktowanie drużyn jugosło- 
wiańskich do Polski, podajemy wy 
niki osiągnięte ostatnio: 

„Hask”% zwyciężył Concor- 
dię w stosunku 4:1, zaś Gradjański 
Spartę 7:0. 

W tabeli mistrzowskiej, kolej- 
ność drużyn w dotychczasowych 
rozgrywkach jest następująca: Gra 
djański, Hask, Concordia, Sparta 
i Typographia. 


tami hiszpańskiemi, a wysunięte- 
mi placówkami. Służba lotnicza, 
która miała przywrócić ten kon- 
takt, zawodzi z powodu braku 


materjałów pomocniczych, a prze- 


go, żę nawet drobne uszkodzenia 
nie były naprawiane, szereg lotni- 
ków hiszpańskich zdinęło w ostae 
trich czasach. 


grzebiu, że nie jest komunistą i ni- 

gdy nim nie będzie. Radicz wyrażał | Reprezentacja Pragi zwyciężyła 
się jednak z uznaniem dla rządu reprezentację Drezna w stosunki! 
sowieckiego, który przyjmował goj3:1, do przerwy wynik był remi- 
„nadeę aerdeozaia. sowy, (1:1). 
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Łódź-Paryż-Londyn. Miedzynarodowy |Z- życia gwiazd filmowych. 


15. VIII — GŁOS POLSKI — 1924 


Wrażenia z Krótkiej, ale za to drogiej podróży. 
Rozdział VIII, 


w którym autor z rozdziawioną gębą chodzi po 
najpiękniejszem z miast. 


Wczorajsze refleksje w całości|rego przez Av, Victor Emmanuel 


poświęcone były sprawom brzu- 
cha, Nie z mojej stało się to winy. 
Gdym wyjeżdżał w tą krótką, ale 
za to drogą podróż, wszyscy, ale 


. to bez wyjątku wszyscy, zapytywa- 


% mnie, ile mam zamiar wydać pie- 
niędzy, jakgdyby jedynym celem 
każdego wytknięcia nosa poza słup 
graniczny było wydawanie gotów- 
ki, Pytanie to było tem śmieszniej- 
sze, że właściwie winno była 
brzmieć: „Ile pieniędzy Paryż ma 
zamiar mi zabrać?" Po powrocie 
znowu na każdym kroku słyszę 
pytania: „A jakie tam ceny?" „Ile 
pana ta przyjemność kosztowała?” 
„Czy to prawda, że zagranicą mo- 
żna taniej żyć, niż u nas?" Dopiero 
po zaspokojeniu tych pytań, nastę- 
puje drugi etap zainteresowania: 
„Paryż to ładne miasto, niepraw- 
da?", przyczem pewność co do te- 
go mają przeważnie ci, którzy od u- 
rodzenia spędzają lato na Wiśnio- 
wej Górze, a pozostałe pory roku 
w ogródku przy Grand Hotelu, lub 
w swojskim Louvrze. 


Tym wszystkim musiałem wyja- 
śnić, że nie powinni tłuc się 35 go- 
dzin nad Sekwaną, ponieważ kuch 
nia tam jest nędzna, okrąglaki nie- 
wygodne, a pierwszarzędne hotele 
przepełnione i drogie. 

Przed tymi jednak nielicznymi, 
którym kiepski obiad nie psuje hu- 
moru na tydzień, a łóżko z jedną 
małą poduszką w niewielkim poko- 
iku nienasuwa myśli samobójczych, 
Paryż roztacza tak królewcki prze- 
pych i czar, że daremnie szukać 


| H-ci piękny widok na most Inwa- 


lidów. Przy końcu alei Gwiazda 
(Place de l'Etoile) z drugim Łukiem 
zwycięstwa, obok którego pali się 
wieczny ogień na zarzuconym kwie 
ciem grobie nieznanego żołnierza. 

Od „Gwiazdy”, niby od tułowia 
ośmiornicy odchodzi 12 wielkich 
szerokich ulic, a wśród nich prze- 
piękne Avenue du Bois de Boulo- 
śne, wiodące do lasku Bulońskiego, 
i Ayenue de la Grande Armee, uli- 
ca składów samochodowych, koń- 
cząca się na placu Maillot. 


Ale wróćmy pod obelisk na Pla- 
cu Zgody i spójrzmy na północ, — 
Przez krótką, 'ale jakże szeroką rue 
Royale otwiera się widok na koś- 
ciół Madeleine, wzniesiony pośrod- 
ku placyku tegoż imienia. 


A wreszcie rzućmy okiem na po- 
łudnie, Most Zgody, a za nim frag- 
ment osławionego Quai d'Orsay, 
owej „francuskiej“ kuchni politycz 
nej, również nie mogącej sobie dać 
rady z potrawami międzynarodo- 
wemi. Dopiero ostatnia zmiana ku- 
charza i kuchcików pozwala mieć 
nadzieję, że przygotowane przez 
Poincarego ciężkostrawne ragout 
zostanie prześotowane z uwzględ- 
nieniem angielskiego i niemieckie- 
go podniebienia. Z poza mostu wy- 
nurzają się kontury dwuch sąsia- 
dujących budynków: izby deputo- 
wanych i ministerstwa spraw zagra 
nicznych, Nie dochodząc do mostu 
Zgody skręćmy na prawo. Kawa- 
łeczek Quai d'Orsay i jesteśmy 


czegoś podobnego w Łodzi i przyle- | Przy moście Aleksandra III. Z nie- 
gającej do niej Europie. A cudów|$0 w obydwie strony wzdłuż Sek- 
tych nie trzeba szukać w cukier-| WANY roztacza się widok na cały 
niach, teatrach, kabaretach, w ma-|Szereg przepięknych mostów. — 
gazynach mód, u jubilerów i w per | W stronie Champs Elysees widnie- 


fumerjach. Cuda te są zupelnie bez 
płatne, Otaczają przybysza ze wszy 
stkich stron, tłoczą się natrętnie do 
oczów, zmieniając się  kalejdosko 
pową szybkością. Imię ich bulwa- 
ry, place i widoki, Trudno wprost 
pojąć, po ochłonięciu z pierwszego 
wrażenia, w jaki sposób możliwa 
jest taka harmonja artystyczna w 
architekturze, będącej przecież 
dziełem setek, tysięcy inżynierów 
i budowniczych, Pomimo barwnej 
różnorodności i oryginalności kaž- 
dego budynku, wszystko składa się 
na całość, stworzoną jakby z jed- 
nej bryły, w którą jeden twórca 
tchnął swój tytaniczny $enjusz. 

Niemasz ani metra kwadratowe- 
go dysonansu. Następne jest jakby 
dalszym ciągiem poprzedniego, wra 
sta weń organicznie, dając natural- 
ny początek temu, co po niem na- 
stąpi. 

Działa tu  przedewszystkiem 
przestrzeń, Wszystkie ulice i place 
wykreślano z imponującą rozrzut- 
nością, Dzięki temu powietrze na- 
biera świeżości, Przechodzień od- 
dycha pełną piersią i ogląda te cu- 
da z pewnej odległości, co mu po- 
zwala nietylko zachwycać się szcze 
gółami, ale ogarniać całe komplek- 
sy i podziwiać ich symetrję i ar- 
tyzm w roplanowaniu części skła- 
dowych. 


To piękno w rozbudowie mia-| 


sta i architekturze pieści wzrok na 
każdym króku. Trudno wprost zde 
cydować się, które fragmenty przy 
toczyć dla przykładu. — Wyjdźmy 
więc najpierw z pałacu Louvre'u, 
którego prawe skrzydło stanowi 
ministerstwo finansów, Przed na- 
mi Plac du Currousel z Łukiem 
zwycięstwa, a dalej, poprzez pię- 
knie utrzymane skwery, w prostej 
linji do Jardin des Tuileries, przy- 
tykajacego do olbrzymich rozmia- 
rów Placu Zgody (Place de la Con- 
corde) Pośrodku słynny egipski o- 


zielone ulicą Aleksandra IIl-$0— 
W południ kierunku Esplana- 
de des Invalides, plac, o którego ro 
zmiarach daje wyobrażenie fakt, 
że zmieści on wszystkie pawilony 
międzynarodowej wystawy sztuki, 
która będzie tam otwarta na wio- 
snę, Na tle tego placu imponująco 
wygląda w głębi Dom Inwalidów, 
wielkie muzeum, zbudowane na 
3 bohaterów i tryumfów orę- 


| ja dwa pałace, wielki i małv, prze- 
| 


ża francuskiego, ukovonowane ka: 
plicą, w której w olbrzymim grobie 
spoczywają zwłoki pierwszego żoł- 
nierza Francji, Napoleona Bonapar 
te, 


Posuwając się na zachód brze- 


giem Sekwany mijamy Pont des In- 
valides i Pont del' Alma, poczem sta 


jemy na Pont d'Tena, I znowu jeden | 


z najcudniejszych widoków. Na pół 
noc park Trocadero zamknięty pod 
kową z pałacu tej samej nazwy, — 
Na południe fidjaszowe łuki wieży 
Eiffla, a za nimi słynne Pole Mar- 
sowe zakończone potężnym gma- 
chem szkoły wojennej. 


A teraz cofnijmy sie wstecz i z 
dziewiątego mostu (Pont Nent) 
spójrzmy na rozwidlającą się Sek- 
wanę, której ramiona otaczaja dwie 
jwysepki, Tle de la Cite i Ile St. 
Louis. Na większej z nich znajduje 
się izba sprawiedliwości. 


Albo z Placu Zgody wejdźmy na 


[Rue de Rivoli i skierujmy swe kro- 
ł 


ki aż do Avenue de l'Opera. Zno- 
|wu imnonjąca rozmiarami i archi- 
tektura ulica, zakończona ruchli- 
wym placem i gmachem opery pa- 


ryskiej. Z tego placu warto rzucić! 


okiem w najbogatszą ulicę Paryża 


Rue de la Paix, zakończoną kwadra | emigrantów żydów z 


AFERZYSTA 


Hrabia de 
Lord 


Baron- de Rastignac, 
Montigny, Raul Bourligny, 
Manswort 


w rzeczywistości 
Gaston Medor, 


były fryzjer damski w salonie Ho- 
telu Excelsior, urodz. 30-x>1888 r., 
zbiegły z więzienia, w którym od- 
siadywał karę za usiłowanie ra- 
bunku, fałszerz czeków dolarowych 


jest poszukiwany. 


Ostatnio widywany był w najwytworniej- 
szych miejscowościach  kuracyjnych, 
gdzie pod powyższeini głośnemi nazwi- 
skami obracał się w najlepszych sterach 
towarzyskich. 
Osoby znające miejsce jego pobytu pro- 
szone są o łask, zgłoszenie się do 
„WŁADCY KOBIET” ul. Przejazd M 5 
od soboty b. m. 455— 1 


Otwarcie 


Juljanowa 


W bieżącym sezonie, w celu 
uprzystępnienia łodzianom możno- | 
ści zwiedzenia  najpiękniejszego 
parku, zostanie oddany do publi- 
cznego użytku park i las w Jul- 
|janowie w dniach 15, 16117 b.m. 
to jest dziś, jutro i w niedzielę, od 
godz. 7 z rana do godz, 8 wiecz. 
z bogatem programem (atrakcje). 

We wszystkie dni przygrywa 
orkiestra. 

Wejście: złotówkę dla dorostych 
i po 50 groszy dla dzieci i żołnierzy. 

Komunikacja tramwajowa za- 
pewniona. 437—1 


Poczfa w dniu dzisiej- 
SZYM. 


(b) Dziś z powodu święta poczta 
czynna będzie jedynie od godziny 
9 do 11 rano. 


W handlu detalicznym 
niema zastoju. 


(b) Jak nam komunikuje dyrek- 
tor urzędu pocztowego, ruch pącz- 
kowy na poczcie łódzkiej nietylko, 
że nie zmniejszył się, lecz naodwrót 
zwiększa się z każdym dniem, 

Oneśdaj odeszło z Łodzi 4000 pa 
czek 20 kilogramowych, czyli wię- 
cej niż w czasie największego pa- 
ska, co się tłumaczy tem, że wów- 
czas wzmożony był ruch hurtowy 
i towar odchodził koleją, podczas 
gdy obecnie jedynie niektóre arty- 

|kuły, a szczególnie galanterja ma- 
|ją zastosowanie, lecz jedynie deta- 
licznie, paczkami pocztowemi, 

O ile ruch ten będzie nosił cechy 

stałego, dyrekcja poczty zamierza 
[otworzyć specjalny oddział pacz- 
kowy, gdyż obecnie choć przyjmuje 
się paczki z dwu stron gmachu, na- 
dążyć nie można i urzędnicy pocz- 
towi pracują nieraz całą noc. 


hódzcy żydzi emigrują 
do Palestyny. 


(p) Onegdaj opuściła Łódź gru- 
pa żydów emigrantów, udających 
się do Palestyny. 

Jednocześnie z emigrantami wy 
jechała wycieczka żydowskich 
sfer inteligencji, której zadaniem | 
jest zwiedzenie, oraz zbadanie 
warunków bytu i kulturalnych 
Palestyny. 

o powyższej grupy na slacji w 
Koluszkach przyłączyła się partja 
Warszawy 


towym Place Vendome z monumen| około 300 osób, również udająca 


talnym obeliskiem pośrodku. 
I tak na każdym kroku, Trudno 


się do Palestyny, 


„Ptak nieh' eski”. 


| karza pozwolenie, 


wprost znaleźć w sercu Paryża u-| 
licę, nieśodną wspomnienia, W teji Dziś w piątek nieodwołalnie ostatnie 


Nr. 223 


„Wiecznie uśmiechający się“ Bruno Kastner o sobie 


Od czasu, gdym, jako początku 
jący aktor, rozpoczął pracę w to- 
warzystwie  „Oliver”, upłynęło 
sporo czasu, 

Pod reżyserją Alfreda Halma 
grałem z Lottą Neumann we wie- 
lu filmach, w których się odzna- 


czyłem, Wymienię jedynie „Buchał SR 


terkę', „Żebraczkę z St. Marie", 
„Zemstę Avenarinsa" i „Lozi i 
Sp." Miałem zapewnione powo- 
dzenie. Pewnego dnia spełniło się 
mcje naigoretsze pragnienie: do- 
stałem się do artystycznej wy- 
twórni, do akademgi filmowej, do 
Jce May'a. 

Jemu jedynie zawdzięczam, że 
czemś jestem. Jego niestrudzona 
praca nad kaźdą rolą, by ją oddać 
skończenie a:tystycznie, byłą mi 
wzorem, Od tego czasu zajmowa- 
łem się każdą postacią, którą mia 
łem odtworzyć; za przykładem 
Joe May'a opracowywałem ją w 
najdrobniejszych szczegółach, aby 
wydobyć maksimum tego, co się 
wydobyć dało. Niebawem pozna- 
łem wymagania filmu, Tylko przy 
śłębokim odczuciu losu naszych 
bohaterów, możemy ich tak od- 
tworzyć, by los ich bez słowa mó- 
wionego zainteresował i przejął 
widza. Udało mi się to najbar- 
dziej, gdybym grał ślepego w 
„Świetle w mroku”, I to także je- 


jedynie dzięki Joe May'owi i tego 


mu nigdy nie zapomnę, 

Gdy wspominam przeszłość, to 
sądzę, że ta rola, która tak przy- 
chylnie była przyjęta przez publi- 
czność i prasę, była zarazem mo- 
ją pierwszą porządną", arystycz- 
ną pracą, 

Nastąpiły pod genialną reżyse- 
rją May'a: „Hilda arren i 
śmierć”, „5 minut zapóźno” i 
„Czarny szofer“, Później grałem z 
uroczą żoną Ernesta Reichera, 
Stellą Harf, w „Księżniczce z Be- 
ranji", a potem.. no tak, potem 


powodzenie ukazało mi swoje 
najmilsze oblicze. Coprawda nie 
zawsze uśmiechało się do mnie i 
droga moja nie była pochodem 
tryumfalnym. Publiczność jednak, 
jeśli mam wierzyć gazetom, zna 
mnie jako „wiecznie uśmiechają- 
się Bruno Kastnera*". 

tym „wiecznym uśmiechu", 
dzięki któremu często kpiono ze 
mnie, a który częściej bodaj nie- 
przyjaźń wzbudzał, muszę (tak 
muszę, gdyż stało mi się to po- 
trzebą wewnętrzną) dzisiaj wre- 
szcie kilka szczerych słów powie- 
dzieć, 

Wybaczcie mi, jeśli was 
„wyzmaniem”' zmudzę, Muszę, Nie 
daje mi to spokoju, Raz wreszcie 
trzeba prawdę powiedzieć. Ja się 
przecież nie śmieję ciągle!.. 

Tak, ale gdy się fotografuję nie 
kiedy — gdyż od czasu do czasu 
jest to koniecznem, jako że należy 
do fachu — i gdy przynoszą 12 
poważnych i 3 wesołe zdjęcia, 
wtedy bez mojej wiedzy rozpo- 
wszechniają właśnie te trzy we- 
sołe odbitki p. t. „Uśmiechający 


śsię Bruno Kastner", 


Oto mój tragizm. 

Tak często zarzucano mi, w spo 
sób ogromnie nietaktowny, skłon 
ności do niewybrednej reklamy. 
Nigdy jednak nie informowano 
się, czy sam tę przykrą i ni-wy- 
godną reklamą  inscenizuję, czy 
też wbrew mojej woli robią ja 
ci, którzy mną, jako dobrym „to- 
warem zbytu” handlują, grubo 
zarabiając, 

Oto wszystko. Żyję życiem spo 
kojnego mieszczanina, w doskona 
łej harmonji z moim mądrym i do- 
brym towarzyszem, Idą Wüst. 

Doprawdy, nic więcej nie mogę 
o sobie powiedzieć. 

Nie jestem, niestety, ciekawym 
czlowiekiem, 

Bruno Kastner. 


zzz (p. 


Życie polskiej Y. M. C. A. 


Obóz w Mszanie—Dolnej. 


Ostry gwizdek rozpoczyna dzień 
w obozie polskiej Y. M, C A, w 
Mszenie-Dolnej. Jest to obóz dla 
chłopców od lat 12 do lat 18. Nie 
wszyscy jednak znajdują się w 
chwili, gdy ta piszę, w obozie dwie 
grupy po 15-%4u w każdej udały 
się na wycieczkę do Zakopanego 
i dalej w Polskie Tatry na cały ty 
dzień, Zdaje się, że wogóle wy- 
cieczki prowadzone przez nasz 
obóz są najważniejszemi wydarze 
niami życia obozowego. Każdy 
chłopiec jeśli tylko uzyska od le- 
może wziąść 
udział w kiłku wycieczkach, Od- 
bywają się one grupami po 15-tu 
chłopców w towarzystwie dwuch 
instruktorów: czas trwania od 1 
dnia do tygodnia, 

Podczas gdy szczęśliwi wybrań- 
cy wspinają się na szczyty górskie 
ich koledzy prowadzą również 
wielce urozmaicone życie. Po ran 
nem wyszorowaniu się w chłodnej 
i orzeźwiającej wodzie górskiego 
potoku, co płynie w pobliżu obozu 
jest poranna gimnastyka niszczą- 
ca resztki zaspania, potem nastę- 
puje śniadanie, a po niem przygo- 
towanie do inspekcji namiotów i 
przestrzeni naokoło nich. Inspek- 
cja to bodaj że najważniejsze wy- 
dażenie życia obozowego i jego 
codzienneśo programu, Najmniej- 
sze kawałki papieru są skrzętnie 
wybierane buty muszą się polyski 
wać niczem lakierki: w walizach 
musi panować porządek wzorowy. 
A w nagrodę za najidealniejszy 
porządek flaga z numerem zwy- 
cięskieśo namiotu powiewa przez 
cały dzień pod narodowemi bar- 
wami na wysokim maszcie wzno- 
szącym się przed główną kwaterą 


7 zastępów, które w kolejnym po- 
rządku muszą codziennie nakry- 
wać w jadalnym namiocie, rąbać 
drzewo do kuchni i ogniska budo- 
wać ścieżki z kamieni, wtrzymy- 
wać porządek na terenie obozu 
it .p. 

Dzień cały przechodzi w usta- 
wicznej czynności, dwa razy 
dzienmie jest kąpiel, gry i zabawy 
sporty wszelakiego rodzaju, a 
przytem, aby zaspokoić pobudzo- 
ne ustawicznym ruchem i gór- 
skim powietrzem apetyty, jedzenie 
cztery razy dziennie. 


Najmilszem wydażeniem dnia 
jest wieczorna gawęda przy ogni- 
sku — naokoło olbrzymiego gro- 
madzą się poowijani w koce wszy 
scy chłopcy, aby przysłuchać się 
fascynującym programom, przy- 
gotowanym kolejno przez poszcze 
gólne namioty, Rozmaicie to by- 
wa z temi programami; czasem są 
poważne, czasem wesołe (te osta- 
inie przeważają), ale zawsze są 
interesujące, zawsze są całkowi- 
cie wykonane własnemi siłami, cc 
im niezmiernie uroku dodaje, Wre 
szcie po odśpiewaniu hymnu na- 
rodowego i odmówieniu modlitwy 
rozlega się gromkie „Dobranoc i 
chłopcy rozchodzą się do namio- 
tów, Gdzie krzepki ich nieprze- 
rwany 6-$odzinny sen w cudow- 
nem, orzeźwiającem górskiem po- 
wietrzu zapewniajacym zdrowie i 
siły, 

Podczas tego lata 150 chłopców 
z Warszawy. Łodzi, Krakowa i 
całego szeregu innych miast spe- 
dza od dwuch tygodni do dwuch 
miesięcy w obozie polskiej Y. M. 
|C. A. Wychodzą*z niego mocniej- 


R e o 


> > |si, zdrowsi i zahartowani do pra- 
i a ster: - przedstawienie niezwykłego teatru z0- | obozu. DU f 
belisk z Luksoru, tmosferze ludzie naprawdę roz- p wie ykleg Bo an Mehenin iad Edea ORELI ego. 


e Ą g „_ |bkoszują się życiem i umieją cenić syiskiego w programie obejmującym > š i 
BRZ  k spójrz- jego wartość, Nic więc dziwnego, | dwanaście numerów, wzbudza entuz- wszyscy chłopcy są podzieleni na A. L. 
UB f że mają usposobienie odmienne od | iazm słynna „Katarynka“ „Times is Mo- — Mn 

Na „wschód ogród Tuileries, a w|mieszkańców innych miast i stolic] ney“, oraz przejmujące „Pieśni Bła- A 6 i 
oddali Łuk zwycięstwa i Louvre, Europy. Niebawem zobaczymy, jak | zna”. Program kończy zbiorowa scena Balet polski VW Wiedniu. 

Na zachód ciągnąca się w bez- |ci ludzie żyją ze sobą i oddzielnie | „Wśród gór Kaukazu*. SERI i RON Ne 1 
kresną dal Avenue des Champs li fak się poruszają w tym uroczym| Publiczność powinna na dzisiejszej , WIEDEŃ, 14 sierpnia. , (PA F). | Wieczór ten uwieńczony zosta 
Elysees, szeroka, przetykana EA zakątku. i przedstawienie zaopatrzyć: się * bilety: | Wczoraj wieczorem odbył się tu | wielkim sukcesem, a obecny bv? 
lenią aleja, przerwana pośrodku ma Gustaw W. w godzinach rannych dlauniknięcią nas| popis baletu opery z Poznania | na nim również poseł polski La- 
lym placykiem Romd-Pośnt, z któ- W _wemorcug: toku, | przy licznym udziale pubiczności, | socki z rzędnikami posestwa. 
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Robotnicy odrzucają propozycje przemys 


15. VIII — GŁOS POLSKI — 1924 


WIA 


Związek „Praca“ określa“ propozycje, jako nie do przyjęcia i przechodzi nad niemi do porządku dziennego. 


Wbrew 


przewidywaniom, 


że |w tej sprawie swego przedstawi- 


propozycje, wysunięte przez prze- | ciela nie wyśle. 


inysł, a dotyczące unormowania 
warunków pracy i płacy i przysto 
sowania ich do wymogów obecnej 
sytuacji staną się przedmiotem 
poważnej i wyczerpującej dysku- 
sji między _ przedstawicielami 
związków robotniczych, a przed- 
stawicielami przemysłu, nadeszła 
wczoraj do związku przemysłu 
włókienniczego w państwie pol- 
skiem pierwsza odpowiedź w tej 
sprawie fto odpowiedź neśgaty- 
wra, 

Pierwsza ta odpowiedź pocho- 
dzi od największego ugrupowania 
zawodowego robotników przemy- 
słu włókienniczego, to jest od 
związku „Praca” i opiewa, jak na 
stępuje: 

Związek robotników i robotnic 
przemysłu włókienniczego 
„PRACA” 
Zjednoczenia zawod. polskiego. 
Łódź 14 sierpnia 1924 roku. 

Do Związku przemysłu włókien 
niczego w państwie polskiem 

w miejscu 
ulica Piotrkowska Nr. 96. 

W związku z listem Panów z 
dnia 13 sierpnia 1924 roku w spra 
wie wprowadzenia w przemyśle 
włókienniczym 
przez Panów zmian, niniejszem 
komunikujemy Panom, że propo- 
nowane przez Panów propozycje 
Zarząd Związku „PRACA“, na 
odbytem w dn. 12 sierp, zebraniu 
takowe rozpatrywał i w rezultacie 
postanowił je w całości odrzucić 
z tego względu, że kryją one w 
swej treści obniżenie płac robo- 
tniczych od 10 do 25 procent, a w 
niektórych wypadkach i wyżej, 
oraz bardzo znaczne pogorszenie 
dotychczasowych warunków pra- 
cy. 

Biorąc pod uwagę powyższe, 
jak również wzrost cen na wszyst 
kie niemal artykuły spożywcze w 
ostatnim tygodniu, uważamy, że 
obniżenie obecnych i tak niskich 
płac robotniczych byłoby wielką 
krzywdą wyrządzoną ogółowi ro- 
botniczemu w przemyśle włókien= 
niczym. Na obniżenie płac, jak i 
na pogorszenie warunków pracy 
w przem. włókienniczym Związek 
„PRACA“ stanowczo swej zgody 
odmawia i na konferencje. zwoły- 


proponowanych | 


| 


| 


|przeciw tym propozycjom, 


Z poważaniem 
Związek robotników i robotnic 
przemysłu włókienniczego 
„PRACA*. 
Zjednoczenia zawodowego polsk. 
Zarząd główny w Łodzi. 
(podpis) Kazimierczak. 


Po odrzuceniu propa- 


zycji. 


każdym względem odmienne od 
dotychczasowych. Warunki ogól- 


ne nie wykazują n. p. 


¡nych kwestja ta została tylko na. | 


jleżycie sprecyzowana i powie- 


zasadni- | dziano wyraźnie, że postoje ponad wnać się będą 


Nie powiedziano jednak w tej 
tabeli że owe 100 punktów ró- 
100 groszom. — 


czych zmian, Są tam tylko pewne | dwie godziny z rzędu lub takie, | Przemysł dał nawe: do zrozumie- 


różnice w określaniu wynagro- 


| których czas trwania ogółem w 


nia, że ewentualne obniżenie dzi- 


dzenia dla nowoprzyjętych i mie- | tygodniu przekracza 3 godziny, | siejszej stawki robotnika podwó- 


szcą się punkty, które mają na ce- 
lu umożliwienie wykorzystania 
przez przemysłowca całego ćzasu 
pracy robotnika, za który się pła- 
ci, Punkty te musiały być wsta- 
wione ze względu na fakt, że w 
wielu wypadkach robotnicy 
dniówkowi rozmyślnie uchylają 
się od pracy pod najróżnorodniej- 


należy się robotnikowi wynagro- 
dzenie, jednak pierwsze 
| względnie trzy godziny odliczane 
będą od ogólnej liczby godzin po- 
stoju i wynagradzane nie będą. — 
II tutaj niema nic specjalnie - no- 
| wego, a jest tylko jaśniejsza re- 


dakcja. 


Wobec tego, że związek „PRA- | szymi pozorami w rezultacie cze- Albo redukcja ludzi albo 


CA" kategorycznie odrzucił pro- | go płaci się im za pełny dzień pra | 


pozycje przemysłowców i za- 


cy, a otrzymuje się w rzeczywi- 


strzegł się przeciwko wszelkiej na | stości daleko mniej tej pracy. 


prawdopodo- 


ten temat oyskur, 
ie związki 


bnie wszys 


Wstawienie takich zastrzeżeń 


uczynią do ogólnych warunków pracy nie 


to samo i sprawa utknie na mar- | może być uważane za coś zupeł- 


twym punkcie. 


nie nowego, gdyż zastrzeżenia te 


Stan bezcennikowy trwać bę- | tłumaczą się same przez się i jeśli 
dzie nadal z tą tylko różnicą, że | w dotychczasowych regulaminach 


poszczególni 


rzemysłowcy sami | pracy nie były jasno sprecyzowa- 


na własną sęk starać się będą | ne, to tylko przez niedopatrzenie 


wprowadzić u siebie nowe warun- 
ki, tak, jak usiłowali i usiłują je- 
szcze wprowadzić u siebie nowe 
warunki płacy, ofiarując robotni- 
kom zarobki podług swego uzna- 
nia. 

Ponieważ w tej sprawie wszel- 
kie mosty zostały spalone i ani 
przemysł, ani robotnicy do niej 
powrócić nie mogą, pożądanem 
byłoby gdyby ze strony neutral- 
nej wystąpiono z inicjatywą w 
kierunku porozumienia. 


Przemysł o zarzutach 
rohofników. 


Ponieważ w dniu wczorajszym 
zamieściliśmy sprawozdanie z 
przebiegu zebrania delegatów fa- 
brycznych związków klasowych, 
na którem była omawiana sprawa 
nowych propozycji przemysłu i 
przy tej sposobności podniesiono 
szereg zarzutów, skierowanych 
zwTró- 
ciliśmy się do związku przemysłu 
włókienniczego z prośbą © zaię- 
cie stanowiska wobec tych zarzu- 
tów, 

W imieniu związku przemysłu 
włókienniczego dr. Barciński w 
następujący sposób odpowiedział 
na podniesione na zebraniu dele- 
gatów zarzuty: 


Nie wszysfkie warunki 
SĄ NOWE. 


Jeżeli chodzi o warunki pracy 


i dla bijącej w oczy ich oczywisto- 


ści, która niestety, jak się okaza- ! duk: 
zawsze | 


łe w praktyce nie była 
przez robotników uznawana, 


Wynayrodzenie za 
posfofe. 


Zarzut postawiony na zebraniu, 
jakoby w razie postoju fabryki, w 
myśl nowych warunków robotni- 
kom przysługiwało prawo do wy 
nagrodzenia dopiero po 2 lub 3 
godzinach, polega na nieporozu- 
mieniu, lub mylnej interpretacji 
ze strony sprawozdawcy prasowe 
go. Warunki bowiem ogólne prze- 
widują takie zastrzeżenie i tylko w 
stosunku do postoju poszczegól- 
nych maszyn przy zmianie osno- 
wy i t. p. 

W- dotychczasowej umowie 
istnieje to samo zastrzeżenie, lecz 
interpretacja jego była mylna. — 
Postój do dwuch godzin nie był 
brany pod uwagę, jeżeli natomiast 
postój trwał np. dwie godziny i 5 
minut, to robotnik domagał się wy 
nagrodzenia nie za 5 minut, lecz 
za całe dwie godzimy, Na skutek 
tego albo jednemu. robotnikowi 
działa się krzywda, bo jeśli postój 
jego skończył się przed upływem 
dwuch godzin, nie otrzymywał ża- 
dmego wynagrodzenia, podczas 
gdy inny, i którego postój przy- 
padkowo trwał nieco dłużej, o- 
trzymywał wynagrodzenie za ca- 
ły czas, albo też obserwowano 
rozmyślne przedłużanie postojów 


i płacy — mówił dr. Barciński — | przez robotników. 
wane przez Panów w przyszłości | to nie są one całkiem nowe i pod 


W nowych warunkach ogól- 


obniżenie zarobków. | 


Nowe szczegóły zostały wpro- 
wadzone jedynie do etatów obsa 
| dy maszynowej, Ustalenie tych 
| nowych etatów musiało jednak na 
|stąpić w zaproponowanej formie 
ze względu na dążenie przemysłu 
do obniżenia kosztów produkcji i 
umożliwienie normalnego jej pod- 
jęcia. 
Dzisiejszy stan rzeczy w pro- 
ukcji nie jest nadal do utrzyma- 
nia. O tem wiedzą wszyscy zaró- 
wno w kraju, obserwując coraz 
większy przypływ towarów ob- 
cych, jak i zagranicą, z którą prze 
mysł pozostaje w ścisłych stosun- 
kach i która na skutek tego do- 
skonale jest poinformowana o wa- 
'runkach w jakich nasz przemysł 
pracuje Należało więc, albo bar- 
dzo wydatnie obniżyć płace za- 
jrobkowe, albo też z 


| dnią ,kierując się przytem tenden- 
| eją jak najmniejszego obniżania 
płac, Przed zagranicą przeszłości 
naszej wstydzić się nie musimy, z 
| chwilą gdy na serjo weźmiemy się 
do naprawy i sanacji. Takie refor- 
| my mogą tylko podnieść 


opinię 
naszego przemysłu zagranicą, a 
nie zaszkodzą jej, jak się obawia 
sprawozdawca na  onegdajszem 
posiedzeniu delegatów, 


Małe ożniżenie plag. 


Co do płac, to twierdzenie spra- 

wozdawcy zebrania, jakoby przy 
| zastosowaniu nowej tabeli rze- 
mieślnik kwalifikowany miał o- 
trzymywać tylko 1.50 zł. dziennie, 
jest mylnem i polega chyba na 
złem zrozumieniu opracowanej 
przez nas tabeli ustosunkowania 
płac. . 

W tabeli tej zarobek robotnika 
podwórzowego przyjęty jest w ilo 
ści 100 punktów a zarobek ukwa- 
| owenego rzemieślnika (5lusa- 
rza) w wysokości 150 punktów. 


dwie, ; 


ikować 
liczbę zatrudnionych robotników. 
| Przemysł poszedł drogą  pośre- 


rzowego będzie minimalnem i 
niewiele różnić się będzie od po- 
bieranvch przez niego dzisiaj 2.66 
zł.Jeżeli więc stawka rzemieślni- 
ka ma być o 50 procent większa, 
to w żadnym wypadku nie może 
wynosić 1.50 zł. 

Co zaś do samego obniżenia dzi 
siejszych płac, to stwierdzić na- 
leży, że obniżenie to na ogół nie 
przekracza kilkunastu procent 
Zaproponowane przez przemysł 
nowe warunki płacy oznaczają T2- 
czej ścieśnienie skali zarobków, 
która u nas jest najbardziej rozle- 
gła w porównaniu z płacami za- 
granicą. Nigdzie bowiem nie ma 
takiej różnicy pomiędzy zarob- 
kiem cokolina podwórzowego, a 
więc niekwalifikowanego, a zarob 
kiem najwyższej kategorji robo- 
tnika. Przepaść tą należało nieco 
złagodzić i tylko to ma przemysł 
na celu, proponując nową tabelę 
ustosunkowania płac. O znacznem 
wobec tego obniżeniu zarobku 
najniższego, mowy być nie może. 


Praga na jedną zmianę. 


Na zebraniu delegatów poru- 
szono jeszcze jedną sprawę, a mia 


nowicie sprawę pracy na jedną 
zmianę. Warunku takiego prze- 
mysł do umowy przyszłej dołą- 
czać niema zamiaru. Sprawę lą 


traktuje się w sferach przemysłu 
jako dezyderat, wypływający z 
przekonania, że, praca na więcej 
zmian powoduje nadprodukcje, a 
w konsekwencji chroniczne zasto” 
je i ograniczenia pracy. 

Przemysł musi i chee osiągnąć 
to, by swobodnie mógł pracować 
przez pełnych 6 dni w tygodniu, 
Według zebranych informacji i 
obserwacji, rynek wewnętrzny, na 
który na razie skazany jest polski 
przemysł włókienniczy, nie jest w 
stanie wchłonąć więcej towarów, 
niż wyprodukuje się ich przy pra- 
cy na jedną zmianę w ciągu peł- 
nych 6 dni w tygodniu, Dlatego 
też %w interesie robotników leży, 
by więcej niż na jednę zmianę nie 


| pracowano, gdyż tylko na tej dro- 


dze osiągalny jest ideał każdego 
przemysłowca i każdego robotni- 
ka: praca w każdym dniu, 

Powyższe wynurzenia, słano- 
wiące opinię sfer przemysłowych 
w tej tak niezwykle dla Łodzi do- 
niosłej sprawie, zamieszczamy 
bez komentarzy. 


stanowisko policji politycznej i do-| 
magając się w imieniu o. k. z. z. 
pociągnięcia winnych do odpowie- 


Zwiazek Klasowy u p. wojewody Kto otrzyma zapomogi 16 b. m.? 


w sprawie zajść w O. K. Z. Z. 


©) W dniu wczorajszym udała 
się delegacja zarządu okręgowej ko 
misfi związków zawodowych w o- 
sobach pp, Rapalskiego, Kałużyń- 
skiego i Łatłkkowsktego do p. woje- 
wody Rembowskiego w sprawie 
zajść, jakáe miały miejsce w loka- 
j a Aag lai 

os p. Latkow- 
ski, przedstawiając p. wojewodzie 
szczegółowy przebieś zajść, a mia- 
nowicie: 

W dniu 7 b. m, o godz. I popol. 
zjawił się w lokalu o. k. z. z. były 
skarbnik związku metałowego p. 
Pasiak z trzema agentami policji 
politycznej, którzy po kilku minu- 
tach lokal opuścili, udając się do po 
bliskiej restauraci., 7 

Po uczciwym popiciu sobie w re- 


ja potrzebuję 150 złotych, a za pań 
ski łepek wezmę tyle!“ 

Robotnik ten wpadł do sekretar- 
jatu o, k. z. z. z prośbą o pomoc. 

Sekretarz Łatkowski zwrócił się 
do Pasiawa z prośbą o opuszczenie 
lokalu. 

Pasiak odmówił, zaznaczając, iż 
musi zabrać tego człowieka, gdyż 
na niego poluje już cztery dni 

P. Łatkowski odniósł się telefo- 
nicznie do p. Kałużyńskiego, a ten 
do urzędu śledczego z prośbą o u- 
sunięcie Pasiaka z lokalu o. k. z. z. 

Mimo przyrzeczenia przysłania 
natychmiast przedstawiciela policji 
nikt się nie zjawił w ciągu godziny, 
wobec czego p. Kałużyński zwró- 
cił się po raz wtóry do V komisar- 
jatu, który też natychmiast wydele- 


sauracji, wrócili z powrotem do o. |gował posterunkowego, lecz na żą- 


kK. z. Z. P. 


Pasiak wyjąwszy rewol- | danie Pasiawa został zabrany rów- 


wer i okazując legitymację agenta |nież do komisarjatu wspomniany 


defenzywy politycznej wyraził się, 
iż polacy nie potrzebują się go bać, 
gdyż on tylko „sypie” żydów i „sy- 
pać'* ich w dalszym ciągu będzie, 


śdvż ich bardzo nienawidzi. 


robotnik żydowski, 

Drugi zabrał głos p. Kałużyński, 
który oświadczył p. wojewodzie, iż 
wprost nie pojmuje, jak policja to- 


ilerować może podobne wybryki p. 


W międzyczasie wszedł na salę | Pasiaka i innych i domaga się prze- 
młody robotnik żydowski, da któ-! prowadzenia dochodzenia. 


rego Pasiak przyczepił się wołając: 
„hakt! panie, pan 


dzialności. 
P. wojewoda Rembowski po wy- 
słuchaniu delegacji, oświadczył, iż 


dziwi się bardzo całemu zajściu, podwyższonych norm, na zasadzie | 
przyrzekając pociągnąć winnych uchwały rady ministrów z dnia i) 


do odpowiedzialności, 


Zebranie związku me- 
falowców. 


(p) Jutro, t. j. w sobotę, dnia 16 


b. m, o godz. 5 po południu zwoła- | 


ne zostaje zebranie związku meta- 
lowców przy okręgowej komisji 
zw. zawod, 

Tematem zebrania będzie spra- 
wa przyłączenia się związku meta- 
lowców w Łodzi do centralnego 
związku metalowców w Warsza- 
wie. 


Zebranie nragowników 
budowlanych. 


(p) W niedzielę, t. j. dnia 17 b. 
m. © godz. 10 rano w lokalu związ- 
ku zawodowego przy ulicy Głów- 
nej 31, odbędzie się zebramie pra- 
cowników budowlanych, na którem 
rozpatrywane będą sprawy zwią- 


Ostatni zabrał głos p. Rapalski, |zane z otrzymywaniem przez ro- 


pódzie ze mną, w bardzo ostrej formie krytykując | botników 


sezomowurt zapamóđ, 


Magistrat m. Łodzi podaje do pu- 
| blicznej wiadomości, iż w dniu 16 
| b. m. przystępuje do wypłaty II i III 
raty zasiłku dla bezrobotnych, wg. 


sierpnia 1924 r. 


6) ul. Pańska 106, fabryka Karola 
Eiserta, 

7) ul. Czerwona, seminarjum na- 
uczycielskie, 

8) ul. Kilińskiegą, fabrka Ossera. 

9) ul. Rzgowska, fabryka Stola- 


W dniu tym po zasiłek mogą się| rowa. 


zgłaszać bezrobotni, zarejestrowa- 
ni w państwowym urzędzie pośred- 
nictwa pracy. posiadający numerki 
od 601 do 1000. 

Wypłaty odbędą się w niżej wy- 
szcześólninych biurach wypłat, 
przyczem każdy bezrobotny winien 
się zgłesić do tegoż obwodu, w któ 
rym byt zarejestrowany. 

1) wl. Drewnowska, fabryka B-ci 
Kaszub, 

2) ul. Ogrodowa 28, szkoła tow. 
akc, I. K. Poznański, 

3) Helenów, 

4) ul. Rokicińska 36, parter, dom 
tow. akc. Widz, Manuf. Bawełn., 

5) Wodny Rynek, Kinematograf 
oświatowy, 


10) ul. Kątna, fabryka Allerta. 

Wypłaty zasiłków dla posiadają- 
cych kartki rejestracyjne z liczbą 
ponad 1000 nastąpią niebawem, o 
czem będzie podane do publicznej 
wiadomości. 

W celu umożliwienia magistrato- 
wi sprawnej wypłaty zasiłków — 
wzywa się osoby zainteresowane, 
aby zgłaszały się po ich odbiur w 
dniu wyznaczonym przez magistrat 
w razie zaś niemożności przyby- 
cia w oznaczonym terminie — w 
dniu następnym no wypłacie. 

Wypłaty odbywać się będą co- 
dziennie od godz. 9 do 4 bez przer- 
wy. 


Przeciwko okniżen'om płacy. 


(b) W fabryce braci Tajtelbaum, 
Przejazd 56, wezwano do kantoru 
robotników i zaproponowano im u- 
ruchomienie fabryki pod warun- 


kiem zmniejszenia płac o 20 do 30| 


pracemi. 


Robotnicy na propozycję tę nie 
zgodzili się, wobec czego wydana 
im odnośne zaświadczenia dla pań- 
stwowego urzędu pośrednictwa 
pracy. 


15. VIII — GŁOS POLSKI — 1924 


Schwytanie szajki niebezpiecznych |F£8 


bandytów. 


Dwuch zawodowców i jeden robotnik stanowili spółkę, 


(b) W dniu 4 b. m, na szosie 
Rzgowskiej naprzeciw cmentarza 
ewangelickiego trzej uzbrojeni w 
rewolwery bandyci dokonali napa- 
du na dwa wozy z przejeżdżający- 
mi kupcami i obrabowali ich. 

Zabrano Noechowi Hubermano- 
wi 160 złotych, bratu jego Izraelo- 
wi 10 zł, Ickowi Chechtowi 10 zł., 
pozatem zabrano im zawartość kie 
szeni i walizek. W trakcie napadu 
z daleka nadjeżdżał óświetłońy sa- 
mochód ż Łodzi, wobec czego ban- 
dyci kazali kupcom dalej jechać, a 
sami skierowali się w przeciwną 
stronę. 


Automobil szybko minął zepąd- 
niętych i wówczas bandyci dogoniki 
wozy i jeden z nich usiłował zabrać 
wiezioną przędzę. Stawił mu opór 
Neech Huberman i wozy szybko 
odjechały, a bandyci znikł, 


Po czterech dniach na tej samej 
drodze dokonano identycznego na- 
padu na przejeżdżających kup- 
ców, a policja stoczyła z bandyta- 
mi walkę, podczas której jeden z 
opryszków Władysław Pękała zo- 
stał postrzelony, przyczem okazało 
się, iż uciekł on z Radomia, gdzie 
odsiadując bezterminowe więzienie 
otrzymał z powodu choroby urlop 
3-miesięczny. Pozatem aresztowa- 
no drugiego bandytę Jana Pałęckie 
go, zam. Szneja 27. 


Pękałę odwieziono do szpitala, a 
Pałęckiego do urzędu śledczego — 
Urząd śledczy, prowadząc docho- 
dzenie, stwierdził, że oba napady 
były dziełem jednych i tych sa- 
mych osobników i przyciśnięci do 
muru bandyci przyznali się do in- 
kryimńowanego im czynu. 


Jednak urząd śledczy prowadził 
nadal śledztwo, w celu stwirdzenia 
kto był owym trzecim napastni- 


kiem i po dłuższych staraniach u- 
dało się skonsłatować, że trzecim 
handyta był Józef Kow pięzyk, zam, 


Rzgowska 101, Okazało się, że Ko- 
walczyk pracuje jako robotnik w 


fabryce Fizerta przy ulicy Karola | & 


nr. 19, wobee czego funkcjonarjuszę 


urzędu śledczego udali się do miesz | BJ 
kania jego, gdzie zastano go w to-| 8 


warzystwie żony i dzieci. 


Przekonawszy się o celu wizyty | BE 
przedstawicieli władz Kowalczyk | 838 
starał się ze łzami w oczach prze-|8 


konać ich o swojej niewinności, 


lecz mima to odstawiono go do u-|$ 


rzędy śledczego. 

Podczas śledztwa Kowalczyk w 
dalszym ciągu zaprzeczał, jakoby 
brał udział w napadzie, lecz w koń 
cu po dłuższych indagacjach przy- 
znał się do udziału. 


w tygodniu z powodu kryzysu w 
przemyśle, nie miął na utrzymanie 
rodziny swej. 

Pewneśo dnia spotkał się z Pę- 
kałą i Pałęckim w szynku i oma- 
wiali obecne ciężkie położenie, a 
w końcu na wniosek Pękały posta- 
nowili sobie los polepszyć przez 
przypilnowanie na szosie Rzgow- 
skiej jadących kupców, szcześfńlnie 
że iest to miejsce niezbyt odlecłe | 
od Łodzi i iw rązie czego można sie |; 
w mieście ukryć. 


Gdy Kowalczyk wyraził obawę, 
iż może stanąć przed sadem doraź- 
nym, Pekała uspokoił go zapewnie- 
niem, iż zna się na tych rzeczach, 
czego dowodem jest uwolnienie się 
z więzienia, śdzie odsiadywał karę 
dożywotniego wiezienia. Kowal- 
czyk dał się przekonać i właśnie 
pierwsza wyprawą był napad na 
dwie furmanki. 


NE EA" Iria 


Po przeprowadzeniu śledztwa 
bandytów odstawiono do więzienia 
do dyspozycji prokuratora i wkrót- 
ce staną oni przed sądem  doraź- 
nym. 


W niedzięję, dnia 17.go sierpnia r. b. o Toki, i2-ej w południe, 


bolesną rocznicę zgonu nieodżałowanej żony 


czem zawiadamia Rodzinę i 


452-—1 


Dzisiejszą pogoda. 


Komunikat naństwoweno iustytu- 
tu meteorotroiczneco. 
Na zachodzie i południu zachmurze- 


Jako usprawiedliwienie podał on} nie, chłodniej. Częściowe opady. 
fakt, iż pracując jedynie kilka dni| 


Na wschodzie pogoda i bardzo ciepło. 


Osobiste. 
dniu wczorajszym rozpocząt 
urlop wypoczynkowy wiceprezy- 
sent miasta p, Wiktar Groszkow- 
ski 


Nowy dyrektor zachodniego tow. 
dia handlu iprzemysłu. 

Jak się dowiadujemy, znany w 
szerokich kołach p. inż, Józef Ulic- 
ki, został mianowany dyrektorem 
łódzkiego oddziału Zachodniego to- 
warzystwa dla handlu i przemysłu, 

Gruntowne wykształcenie zawo- 
dowe p. inż, Ulickiego, jego prak- 
tyka i zmysł handlowy dają zupeł- 
ną gwarancję celowej i: owocnej 
pracy na nowym stanowisku. 


Swiąfo „Gudu nad 
Wisla“. 


(b) Stosownie do rozkazów władz 
wojskowych dzień 15 sierpnia ob- 
chodzony będzie uroczyście przez 
tutejszy garnizon wojskowy. 

Prócz defilady odbędą się w ko- 
szarach pogadanki na temat ad- 
pana anias Sulee wio: 


B. P. 


życzliwych 


jako w pierwszą 


z Kacenelenbogenów 


STEFANJI MINTZOWEJ 


odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne oraz poświęcenie pomnika, o 


Skandal tytoniowy. 


Jak p. Gomulak chciał zatuszować aferę? 


+ (p( Do urzędu walki z lichwą| 
| zgłosiło się kilku inwalidów, de- 
talicznych sprzedawców papiero- 
'sów, z nader ciężkiem  oskarże- 
niem znanego z ostatnich afer ty- 
toniowych hurtownika p. Gumu- 
laka. 

P. Gumuląk zażądał od przy- 
dzielenych mu ulicznych sprze- 
dawców papierosów wydania za- 
świadczeń, iż ci otrzymywali od 
niego papierosy Noblesse w ilości 
przez nich wymaganej, 

Na zapytanie inwalidów na co 
p. Gumulakowi potrzebne są owe 

zaświadczenią i co na to powie 
urząd skarbowy i urząd walki 
lichwą, otrzymali odpowiedź, iż z 
urzędem skarbowym da się jakoś 
(71) zrobić, a w urzędzie walki z 
lichwą można wsunąć łapówk 

Jest to niesłychany kaj i 
nie ulega wątpliwości, iż w ya 
wypadku już nawet władze sądo- | n 
we i policyjne wezmą w obroty | n 
bezczęlnego hurtownika, ośmie|2- 
jącego się pod adresem urzędów 
państwowych rzucać tak śmiałe 
oskarżenie, a zależnych od niego 


pa OP: a 


- 
e 


inwalidów sprzedawców, nama- 
wiać do popełnienia oszusiwa. 

Jak się do dowiadujemy od p. 
Jagniątkowskiego, pełniącego w 
czasie urlopu dr. Grabowskiego o- 
howiązki kierownika urzędu wal- 
ki z lichwą, p. Gumulak przyrzekł 
wspomnianym inwalidom za odda 
nie mu tak cennej usługi po kilka 
tysięcy papierosów gratis. 

Czyn ten należy najsilniej na- 
piętnować, a obywatelski poste- 
pek inwalidów demaskujących 
hurtownika zasługuje na pełne 
uznanie, 

Na podstawie tych rewelacyj- 
nych wprost wiadomości musi się 
z bardzo wątpliwą wiarą przyjać 
wwiarygodne” wyjąśnienia p. 
mulaka w sprawie nałożenia "4 
wesłry na ukrywane przez niego 
na stacji kolejowej kolosalne ilo. 
ści papierosów.w chwili niesłycha 

nige gladu tytoniowego i wyrązić 

adzieję, iż teraz już żadnym 
klametwom wyłgać się nie HA 
i towar skonfiskowany rozdzielo- 
ny będzie spółdzielniom po niższej 
cenie, 


Czytajcie „KURJER WIECZORNY". 


1) Nieruchomości i maszyn 


3) Kasa, weksle i papiery 
4) Surowce, półfabrykaty i 
o) Smary, oleje i węgiel 
6) Ubezpieczenia 

7) Dlużnicy , 


. kd 


4 


beini Teatr 


2) Maszyny, urządzenia i inwentarz 


Varióie 


PRZEMYSŁ WEŁNIANY 


Goński i Engelman w Łodzi, Sp. Akc. 


Staro-Wólczańska 9. 
BILANS na dzień 31 grudnia 1923 rok. 


STAN CZYNNY. 


y ruchu Mk. 


wartościowe 
gotowe towary 


4 2.608.759,000.— Dlug hipoteczny 
+ 3.760.468.000,— jj 6) Akcepty i 


Ogólny przychód . 
Ogólny rozchód 


Przewyżka dochodu nad rozdhadsm. 


2.016.1098.708.— 
1.316.298.849.— 

11.537.176.734.— 
401.209.570.000.— 


49.500,329.206.— 


Mk. 471.948.71 1,497, — 
PEER REA DJ ARA W OE 


n 


3) 


1) Kapitał akcyjny 
2) Kapital zapasowy 
Kapitał amortyzacyjny 
Fundusz na powiększenie kapitału 


7) Zysk pozostały z 1922 r. 
do podziału za 1923 r. 


wierzyciele 


o 


„ Mk. 458.838,973.190,— 


„ 446.989.084.566,— 


- Mik. 11.849.888,624,— 


SORATA ikia za 1923 rok. 


Zysk do podziału 

ną Kapitał Zapasowy , 
„. Podatki Skarbowe 

„ Kapita! amortyzacyjny 


„ tantiemę dla Zarządu i urzędników 
„ wynagrodzenie dla Komisji Rewi ayine, 


dywidendę do wypłacenia 
do przeniesienia na 1924 


í 


RICARDO—Akt 


Od soboty 16 sierpnia 
r. b. i codziennie —— 


Oryginalny duet taneczny. 


„Mik. 


Mk. 11.649.888,624,— 


700.000,000.— 


2:.000.000,000.— 


1.587.472.156.— 
4.000,000.000.— 
1,500.000.000.— 


2.000.000.000.— 


i Wks -624 


wia Program N T bi 


komiczno-gmizykalny. 


Nadzwyczaj afrakcie, 
Ceny zniżone, 


16468-— Mk, 11.849.888,24.— 
mare 4 ZZA O RAZ r 


The Zaretzki 


KĘMPINSKA-LASOWSKA—Wykonawczyni typów apaszowskich, 


ZYGMUNT ULLAS— Spiewak operowy--tenor lirycznoshohaterski, 


STAN BIERNY, 


Mk,  100.000,000,— 
10.000.000, — 
4.022,790.— 
/00.5000,000.— 

22 .090— 
459.894.477.543,— 
300,450.— 
11.849.888.624,— 


Mk. 471,948,71 1,497, — 
ZZ ZZ OZ TZ 


Balet rosyjski. Niezrów- 
nany w swojim wykonaniu 


LEO i IRA- 
GDYCZYNSKI =~- Iluzjo- 


„ocala“. 


nista i brzuchomówea. Ś$CHOFFFER- THENIO DOMANSK psów i kogutów, KAZIMIERSKĄ — Znakomiia pie- 
Dziś, śniarka. DOBRZAŃSK|-— Humorysta. — PH?! PASZKOWSKA—= Oryginalne tańce ry- 
sió, ostatai dzień programu Ny. 6. muńskie. NOWOÓGRODZKA—Kup! ecistka. —— Orkiestra Pad dyr, D, . Bajgelmane. 


UWAGA! A nie 


przesz Kadza=vidówi nia a, kryta dachem. 


W niedzielę, d, i7 sierpnia r. 1924; na terore KOLONJI LETNICH T. Q. zw Trempe (Wióniowa Góra) odbądzie się 


W | f WIEL KĄ LA R A WA ( p RÓ ( 0 (OWA © BBE cl pst sad aan EE ET oai zd 


ce do rama, » orkiestry PEN eba rin Bufar ghf cje zaapz! trong 
mAr aACZONA Z ZABAWA DLA DZIECI. 


Towarz 


w Dyrodzie oe Jutro premjera! e€ 
a a] 
sfwa 

Ochrony Zdrowia 


T. 0 ludności żydaw- | | . ET 


—— skiej wPolsce oddział w Łodzi. — 


— BREES zahawy dła dzieci o godr. 4+e; po południu. -=== 


Epogody Bieyw e 
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Sowiecki przemysł wełniany. | Rynek pieniężny. |0ż 


Nie rozporządzamy w danej 
chwili cyframi analogicznemi do 
tych, jakie podane były na tem 
miejscu w „Głosie z dnia 7 b, m. 
odnośnie do przemysłu bawełnia- 
nego w Rosji, niemniej na podsta- 
wie innych cyfr, ogłaszanych w 
prasie sowieckiego przemysłu weł 
nianego w najbliższej przyszłości. 
Z „Ekonomicznej Zyżni” z dnia 8 
b. m. w art. prof. N: Kananskiego 
dowiadujemy się, że według pro- 
śramu produkcyjnego na 1923-24 
rok, miano 'ogółem wyproduko- 
wać 38.873.200 arszynów materja- 
tów wełnian,, w czem 10.412.000 
arsz, sukna grubego, 9,541,000 ar- 
szynów cienkiego i 18.920.000 ar- 
szynów tkanin („Kamwolnych'”) i 
innych. Faktycznie w ciągu półro» 
cza wyprodukowano 19.613.500 
arszynów, to jest program został 
wykonany; co bardzo rzadko obe 
cnie się zdarza, a co tłumaczy się 
tem, że program ten był stosunko 
wo bardzo niski, W metrach 


nieczność posiadania rezerwy st- 
rowca w wysokości conajmniej 
6-cio miesięcznej produkcji — na 
1 października r. b. winno znajdo- 
wać się w magazynach 1.200 tys. 
pudów wełny grubej 375 tys. pu- 
dów cieńszej i 480 tys. pudów 
merynosowej. tymczasem całko- 
wite zapasy Rosji wynoszą odpo- 
wiednio 800 tys. pudów, 175 tys. 
pudów i 80 tys, pudów. Brak za- 
tem wynosi 400 tys. pudów wełny 
grubej, 200 tys. pudów — cieńszej 
i 400 tys. pudów merynosowej. 
Brak 400.00 pudów wełny me- 
rynosowej może być usunięty je- 
dynie droga sprowadzenia surow- 
ca z zagranicy, głównie Australii, 
200.000 pudów — cieńszej — we- 
dług prof. Kanarskiego możnaby 
osiągnąć drogą wzmożenia opera- 
cyj z sąsiedniemi krajami i cze- 
ściowem wykorzystaniem własnej 
kaukaskiej i południowo-wschod- 
niej hodowli — wreszcie sierść 
grubą należy zakupić u „różnych 


Warszawska miełda nrzędowa. 


WARSZAWA 14 go sierpnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 
nia były następujące: 


GOTÓWKA. 
Dolary 5.185 


CZEKI. 
Belgja 26.75 
Holandja 202.75 
Londyn 23,575 
N. York 5.185 
Paryż 29,— 
Praga 15,35 
Szwajcarja 97,98 
Wiedeń 7,325 
Włochy 23,40 
8 proc. pożyczka złota 6,70 
Bony złote 0,83—0,82 
Miljonówka 0,73 


4i pół proc. listy zastawne 


Po kilkomiesięcznej martwocie 
na rynku łódzkim, jesteśmy od 
dwuch tygodni świadkami dość 
znacznego ożywienia, które objęło 
zarówno branżę wełnianą, jaki 
bawełnianą, 

Ożywienie to tłumaczą sobie, 
jako naturalne zjawisko nadcho- 
dzącej zmiany sezonu i wzmożone 
przed nadejściem zimy zapotrzżebo 
wanie ludności na towary odzieżo- 
we, Tłumaczenie takie byłoby cał- 
kowicie uzasadnione, gdyby oży- 
wieniu nie towarzyszyła bardzo 
znaczna zwyżka cen, dochodząca 
podobno przy niektórych towarach 
powyżej 20 procent. Zwyżka ta, 
skonstatowana najpierw przy to- 
warach włókienniczych ogarnęła i 
ogarnia dalej stopniowo wszystkie 
artykuły pierwszej potrzeby, a 


4 


wskazana ilość wynosi 13.729.450 | dostawców”, co prawdopodobnie 
metrów, Według podanych w | oznacza też głównie zagranicę. 

tymże numerze „Ekonomiczeskoj|, Z powyższego widać, że w za- 
Zyżmi” informacyj w artykule S. j kresie wełny Rosja niemal całko- 
Abramowicza, koszt własny tego- | wicie zdana jest na los importera. 


przedewszystkiem artykuły żywno 
ściowe. Mamy tutaj do czynienia 
ze zjawiskiem, dotychczas w dłu- 
giem naszem doświadczeniu droży- 


ziemskie 34.25 


5 proc. obl. m. Warszawy przed- 
wojenne 22.50 


rocznej produkcji przemysłu wel- | 
nianego określony został na 121 
miljonów rubli złotych. Na półro- 


cze wynosi to 60,5 mil, rb. zł, a 
wobec wskazanej wyżej ilości 
produkcji w metrach, stanowiły 


4 rb, 42 kop — kosztów własnych 
za 1 m. wyprodukowanej tkaniny 
wełnianej, Ponieważ w handlu de- 
talicznym cena metra tkaniny weł 
nianej dochodzi niekiedy 30 rb i 
wyżej, więc koszt własny 4.42 rb. 
jest zupełnie możliwy, choć dla 
nas wydawać się może wyjątko- 
wo dużym, i chociaż nie wiemy 
czy obaj autorzy artykułów w da- 
nym numerze „Ekonomiczeskoj 
Żyzni”* operowali ścisłemi danemi. 

Przyjmujemy na podstawie pół- 
rocznego wyniku, że całoroczny 
program produkcyjny został wy- 
konany, to znaczy, że wyprodu- 
kowano 27,211.240 metrów tkanin 
wełnianych, co odpowiada poda- 
nym wyżej 38.873.200 arszynom. 
Przy 135 miljonach ludności, pro- 
dvkcja wełniana w Rosji w roku 
1923-24 wyniosła w ten sposób 
0,2 metra na głowę ludności ro- 
cznie. 

Nie potrzeba już tej cyfry po- 
równywać hawef, aby stwierdzić 
kategorycznie, że produkcja weł- 
niana w Rosji znajduje się w zani- 
ku. Przyczyną tego niewątpliwie 
jest nie tylko choroba przemysłu 
porewolucyjnego, ale i przede- 
wszystkiem ogólny stan gospodar- 
czy państwa i siła nabywcza lud- 
ności. 

Program produkcji na 1924-25 
rok przewiduje zwiększenie jej 
dla sukna grubego — 25 procent, 
dla sukna cienkiego — 30 proc., 
dla innych tkan  („Kamwol- 
nych“) — 25 procent. W zużyciu | 
surowca zwiększenie to ma wyra- 
zić się następującemi cyframi: W 
1923+24 roku zużyto 693.490 pu- 
dów wełny grubej, 203,531 pudów 
cieńszej i 293.283 pudów meryno- 
sowej — razem 1.190,304 pudów, 
cieńszej do 250.000 i merynoso- 
wej do 325.000 pudów — razem 
1.375.000 pudów, Zwiększenie zu- 
życia wełny wymosić ma zatem 
tylko 15.5 proc. Prawdopodobnie | 
v podanych przez prof. N. Kanar- 
kiego cyfrach powyższych jest 
jakas omyłka, bowiem jeśli pro- 
dukcja ma być zwiększona o 251 
do 30 procent trudno przypu- 
szczać, aby jednocześnie zużycie 
wełny miało wzrosnąć tylko o 
15,5 procent. Wprawdzie mówi 
się ciągle o ulepszaniu produkcji, 
ale trudno przypuścić, aby 
wielkie efekty można było wogó- | 
le osiągnąć. i 

Czy projekt ten, choć i na rok | 
obecny nie zakrojony zbyt szero- | 
ko, będzie zrealizowany, trudno | 
przypuszczać. W każdym badź | 


razie posiadane przez Rosje zapa- -n am 


sy wełny na I października r. b. 
nie odpowiedzą ilościom, niczbę- 
dnym do normalnej pracy fabryk | 
1 do zrealizowania nakreślonegn! 


programu. Biorąc pod uwagę ko- 15 


ków 
oszczędności, 
choć o kilka procent, gdy zmiana 
|sytuacji mogłaby nastąpić dopie- 
tak | to przy kikudziesięciu procento- 


Wobec braku jakichkolwiek 


'perspektyw na powiększenie syn- 


ku zbytu wewnętrznego w związ- 
ku z tegorocznym nieurodzajem, 
przemysł wełniany stoi wobec za- 
gadnienia czy zamierzone zwięk- 
szenie produkcji jest celowe. Brak 
surowca i kapitału obrotowego — 
wysuwa pytanie czy zwiększenie 
to jest możliwe, Ciężar zagadnień 
tych sprowadzany jest do kwestji 
zmniejszenia cen, którą to drogą 
miałyby być otrzymane i kapitały 
potrzebne na zakup surowca i 
zwiększony rynek zbytu, a zatem 
obydwie sprawy odrazu wyczer- 
pane. Nie jest to jednak sprawa 
łatwa. 

Ceny surowca według prof. Ka 
narskiego wzrosły — dla wełny 
merynosowej — trzykrotnie w po 
równaniu z przedwojennmi — dla 
wełny cieńszej 2 razy, dla grubej 
1,25 raza, Płace zarobkowe, opał, 
materjały w różnym stopniu, aie 
wyższe od przedwojennych. — 
W tym stanie rzeczy widzi on mo- 
żliwość osiągnięcia zmniejszenia 
cen jedynie drogą zwiększenia 
produkcyjności pracy, oszczędno- 
ści w wydatkach, oraz zaprzesta- 
nia drogiego, nie opłacaiącego się 
remontu maszyn i urządzeń fabry 
cznych, gdyż zamiana maszyn n0- 
wemi będzie wydatkiem tańszym, 
a osiągnięcie większej produkcyj- 
ności bardziej umożliwione. 

Musimy zastrzec się co doj 
wysokości płac zarobkowych, któ i 
re poza jakiemiś wyjątkami, dla 
przeciętnego robotnika są niższe 
od przedwojennych, chyba że pra- 
ca trwa ponad 8 godzin, co jest 
drogo opłacane. 

Na ten temat właśnie rozpisuje 
się prasa sowiecka stwierdzając, ! 
że płace nie mogą być zniżone, 
gdyż niedorównywują przedwojen 
nym przy jednoczesnym znacz- 
nym wzroście kosztów utrzyma- 
nia. 

Poza  płacami zarobkowemi, 
istotnie wszystko w produkcji iest 
znacznie droższe od cen przedwo 
jennych. Przedewszystkiem w gre 
wchodzi podstawowa pozycja roz- 
chodów — surowiec, cena które- 
go niewątpliwie redukcji nie ule- 
śnie. Wszelkie wymienione wyżej 
sposoby, a także standartyzacja 
tewarów, znaczne zmniejszenie 
ilości wyrabianych obecnie gatun 
nie mogą dać takich 
aby ceny spadły 


wej zniżce, Stan obecny przemy- 
słu wełnianeso w Rosji sowie- 
ckiej przestawia się źle — a pers- 


pektywy jego rozwoju w najbliż- 
szym roku — jeszcze gorzej. 
St. St. 


vo -oo ramer 


Czytajcie 


Kurjer Wieczorny“ 


Giehia akow. 


Bank Dyskontowy 8.50—8.20 

Bank Handlowy 10.75—10.50—10.25 

Bank dla Hamdiu i Przem. 1.95—2.10 

Bank Kredytowy 0.57 

Bank Polski Handl. 2.40 

Bank Przemysłowy Lwow. 0.67-—0.65 
0.66 

Bank Zachodni 3,10—3,15 

Bank Zjedn. Ziem Polskich 2.05 

Bank Zw, Sp. Zarob. 7.50 

Bank Zw. Ziemian 0.35 

Cerata 0.55, 

Sole Potasowe 9 

Grodzisk t 

Kiiewski 0.42—0.41 —(1,42 

Zgierz 4.75 

Puls 0.66—0.64—0.66 

Spiess 1.50—1.45—1.50 

Strem 17—18—17.25 


Wildt 0.26 
Elektryczność 2,20—2,40 
P T E. 0.26 


Siła i Światło 8—8.25 

Ostrowite 2.70 

Chodorów 8—8.25 

Czersk (1.95—1.15 

Częstocice 4—4.30 

Gosławice 2.%0—3,10 

Michałów 1.05—0.95—1 

Cukier 7—6.85—7.50) 

Firley 0.638—40.62: 8 em. 0 

Łazy 0.24—0,23 

Wysoka 3.60—4.85 

Węgiel (1 i 2) 7.75—8.25- 
1.15—825—8.15 

Nobel 2.70—2.75 

Cegielski 1.10J1—1.06 

Fitzner 8.50 

Lilpop 1.10—1.20—1.15 

Modrzejów (1) 9.30-—9.85 
10.50—12,25 

Norblin 1 

Orthwein 0.43—0.45—0.43 

Ostrowieckie 11.75—13.50—12.25 

Parowozy 0.65—0.70 

Pocisk 2.50—2.75 

Rohn ; Ziel, 0.50—0.60 

Rudzki 2.40—2.50—2.45 

Starachowice 4.40—4,80—4.75 

Suchedniów .75—0,70 

Wulkan 3.50 

Ursus 4,50-—4—4,25 

Zieleniewski 16—16.25 

Konopie ł 

Zawiercie 45-—43 

Borkowski 2.15 —2.25 

Polski Llovd 0.80 

Żegłuca 0.26 

Ćmielów I 

Haberbasch 7.50 

Majewski 10 

Spirytus 7.50—7.97 

Szulinin 0,20 


Końcowe notowania w Zarych. 


Zamknięcie giełdy 


50—10,60 


(dr.) 9.60— 


1.07 


ZURYCH, 14-go sierpnia (Pat), Dzi- 
siaj notowania były następujące: 

Holandia 207.10 
Nowy-jork 550.50 
Londyn 24.06 
Paryż 29,55 
Medjolan 95.80) 
Fraga 1570 
udsipeszt 046070 
Sofja 387 
Wiedeń 0.0074,75 
Belgrad 6.80 


-8.05 (4 i 5) | 


źnianem nieobserwowanem, bo nie 
podniesienie się poziomu cen żyw- 
ności wpłynęło na podniesienie się 
| cen innych towarów, lecz przeciw 
nie, Dowodzi to, że obecna zwyż- 
ka cen towarów włókienniczych 
jest sztucznie spowodowaną, pra- 
wdopodobnie dla podrażnienia ryn 
ku i chwilowego przynajmniej po- 
budzenia jego zdolności wchłania- 
| nia. 

| Potwierdzenie takiego przypusz 
czenia znajdujemy w zachowaniu 
się słer kupieckich. Na pierwszą 
"wiadomość o zwyżce cen w świe- 
|cie kupieckim zapanowało gorącz- 
kowe ożywienie i popyt na towa- 
ry, który prawdopodobnie dawno 
już przybrałby poważniejsze roz- 
miary, gdyby nie wzajemna nieu- 
| ność i obawa przed interesem kre 
dytowym w każdej jego formie. 
Rozmach tranzakcji hamowany 
jbył dotychczas wyłącznie tylko 
| brakiem gotówki, koniecznej dzi- 
|siaj, jeśli się chce coś nabyć, Mi- 
| moto jednak ożywienie jest znacz- 
ne i zmieniło już w tak krótkim 
| 


czasie całkowicie dotychczasowy 
stan rzeczy w handlu, 


{ 


Jeżeli przemysł włókienniczy na 
prawdę posłużył się takim środ- 
kiem dla pobudzenia zbytu i częś- 
ciowego opsóżnienia swych skła- 
dów, to użył środka wysoce niebez 
|piecznego, który może poważnie 
| zagrozić będące na najlepszej dro- 
„dze dzieło sanacji, której dokona- 
nie w obecnych warunkach 


| 
| egzystencji gospodarczej. 
| 


GAZETA HANDLOWA 


| 


i 
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ywienie w Łodzi i zwyżKa cen 
towarów włókienniczych. 


dc normalnego stanu i być gotowa 
do zajęcia wszystkich pozycji. No- 
wy okres anemji gospodarczej i 
bezładu równoznaczny byłby z za- 
tratą niezależności gospodarczej i 
upadkiem wszelkiego prestiżu poli 
tycznego, 

Wzrost gwałtowny drożyzny w 
toku usiłowań sanacyjnych jest zja 
wiskiem bardzo niebezpiecznem i 
wymaga największej uwagi i czuj- 
ności ze strony czynników, powo- 
łanych do czuwania nad normal- 
nym przebiegiem sanacji. Uwagi 
tej i czujności dotychczas niestety 
nie widzimy, Barometr drożyzny, 
znajdujący się pod opieką główne- 
go urzędu statystycznego nie jest 
widocznie w należytym stanie i 
traktowany jest — zdaje się — ja- 
ko niepotrzebny od kilku miesiący 
grat. 

Na rynku bowiem zaczynają się 
dziać ostatnio rzeczy, które zdoł- 
ne są wywołać zaniepokojenie. W 
miarę przedłużania się okresu o- 
żywienia rozluźniają się pewne ry- 
góry, z trudem tylko i powierz- 
chownie przyswojone sobie ostat- 
110 przez siery handlowe i przemy 
słowe i zdaje się powracać dawna 
lekkomyślność, Najpierw przyjmo- 
wać zaczyna weksle przemysł, ko 
rzystając z okazji do dalszego pod- 
niesienia cen, za nim, aczkolwiek 
nieśmiało jeszcze, ale już pierwsze 
kroki czyni handel, 

Skuteczną tamę prawdopodob- 
nie postawi tutaj Bank Polski, gdy 
zauważy znaczne podniesienie się 
operacji dyskontowych, w między 
czasie jednak nowa fala drożyzny 
naruszy wszelkie budżety, a z nie- 
mi i budżet państwa, nie przewi. 
dujący żadnej marży drożyźnianej. 

Powrotna ta fala drożyzny jest 
do opanowania i opanowaną bez- 
względnie będzie — chodzi tylko o 
to, kto poniesie koszta, Odnośnie 
rynku włókienniczego, obecna 
zwyżka cen nie znajduje najmniej- 
szego uzasadnienia, przynajmniej 
w całej swej wysokości, Prawdą 
jest, że na ogół w ostatnich miesią 
cach przemysł sprzedawał swe za- 
pasy poniżej kosztów produkcji, 
fakt ten nie usprawiedliwia jed- 
nak widocznej dzisiaj chęci powe- 
towania sobie poniesionych strat 
przez stworzenie sztucznej kon- 
junktury, Mimo ożywienia przed- 
sezonowego ceny mogły się utrzy- 
mać na ogół niezmienione, lub 


jest. przynajmniej skorygowane do gra- 
nieodzownym warunkiem naszejjnicy kosztu. 


Wówczas ożywienie 
przedsezonowe nie miałoby tak 


Na forum europejskiem przygo-|niezdrowego przebiegu, nie wywo 


| towuje się przegrupowanie i donio- 


| słe zmiany. Konferencja łondyń- 
ska, której pomyślny przebieg nie 
ulega już wątpliwości, otworzy 
| przed Niemcami, naszym najbliż- 
[szym sąsiadem i najgroźniejszym 
! konkurentem nowe horyzonty. — 
Niemcy wezmą czynny udział w 
zoncercie europejskim i poczną 
(wywierać potężny wpływ na 
i kształtowanie się gospodarczych 
| stosunków w Europie. W takim 
momencie Polska winna w każdej 
dziedzinie swego życia powrócić 


ływałoby w wielu wypadkach chę 
ci nowego hazardu i uruchamiania 
różnych beznadziejnych warszta- 
tów, a przedewszystkiem nie spo- 
wodowałoby zwyżki cen innych 
artykułów pierwszej potrzeby, 
Sztuczne ożywienie długotrwa- 
tem nie będzie. Załamie się przy 
pierwszej interwencji bankowej, 
Wówczas rachunek zapłacą ci 
wszyscy, którzy dzisiaj stawiają na 
ostatnią kartę. Przemysł zapłaci 
za nie zwłoką w podjętej reorgani- 
zacji pracy i płac robofniczych. 


Notowania pietdowe w Londynie. 


LONDYN, 14 go sierpnia (Pat) Zam» 
knięcie giełdy. 


N. York 450.06 
Francja 81.775 
Bełgja 88.125 
Włochy 100.95 
Portugalia 1.47 
Holandja 11.60 
Dania 27.97 z 
Norwegja 32.45.50 
Stwecha F04.0 


Notowania piełdowe w Paryiu. 


PARYZ, 14-go sierpnia (Pat) Zam» 
knięcie gieldy, 


Londyn 82,57 
N. Jork 17.99 
Belgja 91,90 
Hiszpanja 245, — 
Włochy 80,56 
Szwajcarja 530,75 
Norwegja 252.50) 
Szwecja 480,— 
Folandja POŁ, SO 
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moetyKi handlowej. 
N: 89 (dawniej 85), m. 5, (obok poczty ) 


ZE1O 


Wiery Kaniewskiej 


Cała Łódź. 


Nareszcie odżyje kiedy się do- 


ta wie, iż dawna stara firma kwia- 

â d ri ciarska W. SALWA jest w swej 
starej oprawie. 

Pamiętająca W. SALWĘ od 


toku 1901, kiedy przyjechał do 
b. firmy E. Gundelacha przy- 


» ts pomni sobie 5-letni okres wy- 
Cata ETIA. staw kwiatowych, które cza- 
*sami tamowały ruch ha ulicy 
Piotrkowskiej, a nie rzadko 
groziły o całości państwa ro- 
syjskiego. 

Pomną młodą firmę od roku 
1907 na ul. Dzielnej jej pierw» 
> jząszą wystawę w padac Kuni- 
Cata Łódź! zem w ogródach Meisterhau- 
* su, Grand-Hotelu poza Łodzią 
w. Krakowie, Erfurcie, Warsza- 

wie, Częstochowie i t. d. 
Od roku 1914 przez lat 10 


pozbawiona jedynego ener: 
gicznego ze swemi 8-ma skle- 


» garipami kwiaciarza ucieszy się, 

Gała Łódź!:: ni burza wojenna zek 
si tajgi Sybetji ni uścisk bol- 

szewji nie odebrały mu siły 


iwiary w dobro i piękno, któ: 
re on w swe kwiaty zaklina. 


Ta pracująca Łódź w szczegól- 
4 g»ąnoŚści nie zapomni o swem 
Gata Łódź! tos kwiatowym i darzyć go 
> cyc względami nie przesta- 
nie. 
Uząca się; pełna wiośniano- 
6 2 02 |x wietnych marzeń wplatać bę- 
d a 0 L! ázie w swe życie kwiaty ku- 
pione tylko od SALWY. 
| Kochająca się, wie, że kwiaty 
6 ł tó d SÍ są zawsze nieodłączne we 
d d 0 Z! wszelkich jej przejawach — 
ale tylko od SALWY. 


Jak wezbrane rzeki do morza 

będzie tramwajami Nr. Nr. 2, 5 

sidi 7 í 8 dążyć z krańców miasta 

C t d jeżeli nie z chęcią kupna to 
â d 0 Ll przynajmniej zobączenia wy- 
staw moich a co zatem idzie 


rozkoszować się pięknem, któ- 
re zawarte jest w kwiatach. 


Zatem powita mnie jutro w 


aeg dniu otwarcia mego nowego 
Gała Łódź! sklepu w domu W. Altmana 
*przy ul. Prez. Narutowicza 
(Dzielna) 27. 

CAŁA ŁÓDŹ, jak dawnie: darzyć będzie 
zaufaniem a ja ze swej strony dołożę starań aby 
sprostać wymaganiom mych drogich klijentów 
dając im towar dobry w  artystycznem wyko- 

naniu po cenach konkurencyjnych. 


4 pełnym szacunkiem W. SALWA. 


FAA ARAA AAA KAR KA JA 4 


tode 


poszukuje umeblowanego pokoju, możli» 


wie z niekrępującem wejściem, w dziel- 


B.Russka 


konstrukcji i hektografji. 


Udziela również lekcji Korespondencji i aryt- 
Łódź. ui, Kilińskiego (Widzewska 


MASZYNY 


do pisania i liczenia oraz 


4 MEBLE 


na dożodnych wartuńkaci : 
Sh. Hand 
Sienkiewicza 35, fel. 18-34. 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs. 


z udziałem całego ze- 
społu żydowskiej operet- 


Pawl al Breitmana Dziś o godz 8.50 wiecz. „Pensjonarka KE 


premjera 


„Union“ 


Piotrkowska 109, I, p. fr. 
tel. 23-68 


zawiadamia, iż d. 15 sierpnia 
wznawia pracę i poleca się łaska- 
wym względom Sz. Klijenteli. 


8. 6. ROZENBERG 


Specjalnie choroby żołądka 


Salonik 


machoniowy 


ładnie kryty, obrazy, tremo, dywan, 
tanio do sprzedania. Skwerowa 18, 


długoletnia 
nauczycielka 


udziela lekcji pisania na maszynach 
różnych i najnowszych systemów z dokladnem objaśnieniem 


59—1 


dla ludzi bezdzietnych ilubiących Spo- 
kój i porządek, Wiadomość: Wysoką 
12, u gospodarza (lewy dzwonek). 5-2 


SPRZEDAM 


krosna tkackie 42—64 cal. i sno- 
wadło mechaniczne 14—4 (scher- 
maschine). Wiadomość: Łódź, ul. 
Piotrkowska 31, w fir. „Cmielów* 


i URZĄDZENIA biurowe 


poleca po cenach kokurencyjnych i 


andi. WOJEWÓDZKI i LEŻON 


TETN a 
~ a AA 


DZIS, dnia 15 sierpnia i w niedzielę, dnia 17 sierpnia r. b. 
o godz. 3.30 po południu 


Wielkie Międzynarodowe 
Wyścigi Dystansowe 


za dużymi motorami. 


Natlują: OHWAB ameryka BOUKOURS r-axca 
VERMEER ERXLEBEN NAUJOKAT 


Holandja. Strassburg. Berlin. 
Pozatem wyścigi sprinterowskie przy udziale miejscowych kolarzy. 
Szczegóły w programach. — — Każdego dnia roztosowanie roweru 
Przedsbrzedaż biletów w cenie od zł. 1.— do zł, 8— w fir- 
mie „Mateor*, Przejazd 16; a w dniach wyścigów — do godz. 1 po 

południu w lokalu klubowym przy ul. Przejazd 7.  461—1 


Dyrekcje Gimnazjów 


Tow. Zydowskich Szkół Średnich w Łodzi 


zawiadamiają, że zgłoszenia nowowstępujących uczniów i uczenic 


przyjmują kancelarje: 
I Gimn. Męskiego przy ul. Magistrackiej 7 a. 
II x 16 


Gimnazjum Zeńskiego : 7 Piramowicza 7 
w godzinach od 10—1 po poł. 


1y—=2 


A. Biesielskiej 


495—10 Łódź 


ul. Zielona Nr. 14. 


W pensjonacie 

z. e e . 

Z. Wójcickiej 
- »  " |w Poddębinie pod Tuszynem, jest 
Choroby wewnętrzne i dzieci. | jeszcze kilka pokoi wolnych. 


Dr. med. 


i Kiszek. 
od 6—8 po południu. i piątki. 
Kilińskiego 48. 14-3 


M 18 Ww. U. 7. dn. OTVIII 1924 r. 


Dr. med. 


Henryk Kryszek 
AL I Maja 3. 
3—5 na ulicy Milsza do sprzedania, 


powrócił. 45—2 Oferty „T. A”. 


są wolne pokoje. 


e POKOJ æ MKójl umeblowanego 


sloneczny, na parterze z powodu nię- 


4—5 pokojowy 


od g. 9—2 pp. 424—2IL.“ do admin. „Głosu*. 


W drukarni Głosu Polskiego“ Piotrkowsra 36. 


R. 


aay Helenów 


470—1 


PURPUR 


na wsypy, nieprzepuszcza- 
jący puchu, o farbie trwa- 
łej, kupić można tylko u 


L. Raicherta 


"AIHSIN ANG 


| pokoju umeblo- 
E z oddziel- 
| 


domość na miejscu lub Orła 28 


Przyjmuje: od 9 i pół do 11 i pół rano | TL 22, zastać można we psia 
1 — 


7 placy 


457—1 


W PENSJONACIE 


pad „Gwiazda“ w Zakowicach 


Kuchuja smaczna. -- Warunki dogodne, 
pó -KAWALER poszukuje 


z niekrępującem wejściem. Zapłaci 
spodziewanego wyjazdu, do odstąpienia |z góry za kilka miesięcy.. Oferty 
do admin. „Głosu* sub „J. K". 


Lokal 


w okolicy Górnego Rynku od za- 
raz poszukiwany. Oferty sub „B. 
478—]1 


Poszukujemy rutynowanej |" 


456 - | 


szukuje pokoju 

z oddzielnem 
ejściem dla ba- 
motnego. Łask. of 


e a . 
stenotypistki -== 

462=3-1n 

Á | M 


polsko=niemieckiej. 
Oferty pod „Sch. i S-ka do 


Doniesienia rom. 


dministrator do- 
mów na Stano. 


admin. „Głosu Polsk.“ 475—] | Wisku w poważnej 


Dr. €. Ekkert 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 
Kilińskiego 148 
trzeci dóm od 
Głównej. 
4< gn od12=5 
|od 7 —9 wiecz. 

Panie od 4—5. 


Dr. S. Kantor 


Specjalista chorób 
wenerycznych skór 
nych i włosów. 
ul. Piotrkowska 144 
róg Ewangelickiej. 


Godz przyjęcia: od 8-2 
6-3 w. Dla pań: 5-6 


W. Łagowski 


Choroby skórne i 
weneryczne 
Przyjmuje prócz 
niedzieł świąt od 
1.30 do 2.50 p.poł. 
i od § — 8 


Gdańska(Dtaga) &2, 
Lekarz 


kawaler poszuku- 


nem  niekrępują- 
cem wejściem. 
Zgłoszenia do adm, 
„Ułosu Pol,* sub 
sk RO” 465—2 


Twardy, suchy 


BIAŁY SER 


w kawałkach kt 
p uje stale również 
wagonowo berlifi= 
ska fabryka Sera 
BRACIA EISEN- 
HUTH, Berlin-Rei 
nickendorf (daw- 
niej w Kaliszu, 
7265—2 


Nauka | wychow, 


uchalter » bilansi- 
sta, z wyższem 
wykształceniem i 
b. rzeczoznawca 
sądowy, urządza z 
dniem 18-go b. m, 
kurssa nauki prak= 
tycznej bąchalterjj 
i rachunkowości z 
gwarancją naucze- 
nia samodzielnego 
prowa azenie ksiąg 
sporządzania bi- 
lansów, w przecią- 
gu | do 2 miesię- 
cy. Kursy indywi- 
dualne i zbiorowe. 
Warunki b. dogo 
dne, * Wiadomość: 
Piotrkowska 185, 
ofic, m, 5, w godz, 
od 8—9 wiecz, 
455—5-n 
Ich języka wio: 
skiego udziela 
student Uniwersy- 
tetu Paduańskiego 
Przyjmuje również 
tlumaczenia na wło 
ski i odwrotnie. 
Informacje: Połud: 
niowa 20, Szakin, 
między 2—5, 
449 —1 11 


kopoo | sprzedaż 


NZ” do szycią 
na najdogoniej- 
szych warunkach 
sprzedaje Rozen, 
Płotrkowska Ne 88, 

460-—2-K. 


Oyłoszenia drobne 


Po 6 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących. pracy 
5 grosze za wyraz. Naj: 
mniejsze ogłoszenie 50 gr. 


Instytucji przyjmie 
ja pe ink LĄ 
łzierżaw mów. 
Warszawskie Ak- Wiadomość w „Gło 
cyjne Towarzystwo | się Polskim* „T.B” 

Pożyczkowe 444—5:d 


(Lombard Akcyjny) | —————— 
Od dzia! Łódzki, | (mh 8 KA 
Zachodnia 51, za- i ją ina. 
wiadamia, że dniaj eSzšaniė t 

28 sierpnia 1924 r ļ0!Owane I wypra- 
Sprzedawane będa | wę pragnie po- 
przez licytację za znac p g 


A 
dowodami 0 


od « 
i njalaym, od iat 25 
ost 4 pa 1 do bo, wyznania 


io N Bos oie nte KPA 


zostaną wykupio- i h 
ne do ‘daia 26-40 Ya Dyskreśja" 
sierpnia 1924 roku. Só 

Procent należy już 
wpłacać.  450—l 


— | lagubione dokum. 


ZAKŁAD pres Wiadyslaw 
H zgubił nadkartę 
eT: wyd. w "fabryce 
Gayera. _ 51=1-z 
Stolarski |= 
szteld Mart 
przyjmuje przerób- |||” zgubiła. dowód 
ki, reperacje I od: | osobisty wyd. w 
śwleżanie me b Li. Uiepach. do. 
ul. Składo 15, 


l. Gudzine kie Poor Fran 


ciszka zgubiła 
dowód osobisty 

wyd. w Łodzi. 
461—|-Z 


Zamienię 
am E j akuch Franci- 


79=—2-d 


2 pokoje z kuch- fifi szek zgubił ksią- 
nią w Tomaszowie t żeczkę związkowa 
Rawskim na takież]|j numerek zapo- 
ewentualnie na je- mogowy 24. 17-l-z 
den pokój z kuch- 

nia w Łodzi. Łask, j power wolne koło 
of, składać proszę | liprawie nowy, dwa 


pod „S. M. 38” tóżk a, materace, 
425—2 | sprzedam, Zakątna 

N 21, m. 21 
459--1 z 


gubiono porttel 


K a S a l skórz, z różne- 


mi dokumentami ! 


ogniotrwała książeczką wojs- 


j kową na imie 
do sprzedania. | ton Hibner ul. 


Reflektanci ze- | kaliska 15, Łask 
chcą łask adres | znalazcę proszę o 
swój złożyć w Adm zwrot A okume- 
„Głosu Polskiego" | tów, z portfelu i pie 
pod lit. „K,K.* 8-1 |niędzy rezygnuje. 

| i 


2 2-7 


ál Karety, 


IB! | anda, amerykany, 
powozy do wyna- 
jęcia 
Cegielniana 62 
(ie meble sto-| <sleton 27-88. 

łowego pokojn 
mało używane mo= ` 
dne sredniego ro- KOSZU LE 
zmiaru. Ot proszę wielkim wybor z: 
z ceng do „Głosu | kołnierze, ra 
Polskiego* pod = (Atr 

4 shyd 24 5-k | artykuły mody męskie 
o OM JAA. | TAN polaca r 
fprzedam otomanę| H. Petersilge 
szatę, lóżka Piotr] "5 Piotrkuwaka Ms 


kowska ETEen | ŚNOBANANANIŃ 
z Księ- 
Posady i prace, | OGRODNIK stwa Po 


znąńskiego, Żona - 

Poszukiwane ty, posiadają cy 
wszelkie znajomo- 

eve a; ści swego zawodu 

szukuje zaraz pra- Poszakuje 9% 1-90 

cy, może być też października b. s 
na wyjazd. Oferty odpowiedniej po, 
do „Głosu* K, R.” | Sady. Of. nadsyła 

4 480-2- p ogrodnik Hóhle 
*-PP | Kobylniki, poczta 

Obrzycko powiat 


Lokale, mieszkania | Szamotny, olew. 
adnie umeblowa- STO 

ną sypialkę dla 
dwu pań (chrze: 
ścijanek) oddam |KUJRSA  maturyczne 


zaraz. Oferty do s 
"Gloss pod „Sy.| | uzupełniające 


pialka“ 16-24m Nauka“ 


oszukuje się jed- Mowie 
| nego pokoju u „4 Kr I 9 
meblowanego przy | %k zie ona 

rodzinie w okolicy | im szeń pds 
ui. Głównej Ofer- Seminaryjnych, i do eg- 
ty składać do Adm. | zaminów 2 poszczegó!- 


i „ Te. |nych klas. Nauka indy- 
„Głosu* pod „Te Widawa systemem kO. 


chqik* 15-55-18 | respondenczjnym: 


Redaktor odpowiedzialny Władysław Magalski, 


